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„Na przełaj przez Kraj i $wiat* 


Antoni Leśniewicz. Wszyscy w Poznaniu. 


Czwartek, dnia 15 grudnia 1938 


dask wznawia widmo Wrześni 


Aresztowanie wdowy z 10 nieletnimi dziećmi za wycofanie zgłoszenia dzieci do szkoły 


Gdańsk, 13. 12. (p). W Ełganowie 
policja gdańska aresztowała całą ro- 
dzinę Szulców, Polaków, obywateli 
gdańskich. Samochodami policyjnymi 
odwieziono do aresztu wdowę Szulco- 
wą oraz jej dziesięcioro nieletnich 
dzieci. 

Powodem aresztowania całej rodzi- 
ny było wycofanie Szulcowej zgłosze- 
nią jej dzieci do szkoły niemieckiej. 
Przez żandarmów i kierownika urzędu 
opiekuńczego wymuszono na wdowie, 
znajdującej się w ciężkim położeniu 
materialnym, zapisanie dzieci do 
szkoły niemieckiej. Równocześnie po- 
licja gdańska zaaresztowała nauczy- 
ciela polskiego w Wielkich Trąbkach 
p. Kurka i kierowniezkę polskiej o- 
chronki p. Laskowiczównę. 

Nauczycielowi i ochroniarce zarzu- 
ca się nakłanianie Szulcowej do cof- 
nięcia zgłoszenia jej dzieci do szkoły 
niemieckiej. 

Po raz pierwszy zdarza się, że na 
tle sprawy szkolnej władze gdańskie 
aresztowały nauczyciela polskiego i 
kierowniczkę polskiej ochronki dla 
dzieci. Również bezprzykładny jest 
takt aresztowania wdowy z 10 dzieci 
nieletnich, nawet takich, które uczę- 


szczają zaledwie do przedszkoli: Po- 
Burmistrz Kowna 
w Warszawie 
Warszawa (PAT). W ponie- 


działek wieczorem prezydent miasta 
st. Warszawy podejmował na ratuszu 
obiądem burmistrza Kowna min. Mer- 
kysa. Podczas obiadu wygłoszono 
kurtuazyjne przemówienia. 

Drugi dzień pobytu w Warszawie 
burmistrza m. Kowna rozpoczął się o 
godz. 10 rano zwiedzaniem ogrodu zo- 
ologicznego. Zarząd m. st. Warszawy 
ofiarował ogrodowi zoologicznemu w 
Kownie wspaniały dar w postaci 
trzyletniego żubra (byka), noszącego 
imię „Lech“. Również ofiarowano zoo 
w Kownie 2 psy australijskie dingo i 
białego daniela. O godz. 14 charge 
d'affaires poselstwa litewskiego p. 
Trimakas podejmował min. Merkysa 
śniadaniem u Fukiera. W godzinach 
popołudniowych min. Merkys zwiedził 
wystawę „Warszawa wczora dziś i 


i 
jutro", a wieczorem był obecny w Te- 
atrze Polskim. 

Warszawa (Tel. wł.) Min. Beck 
przyjął dziś prezydenta miasta Kowna 
Mertisa, a wicemin. Szembek ambasa- 
dora francuskiego Noela. (w) 


Litwinow przyjedzie 
do Warszawy ? 


Warszawa (Tel. wł.) Prasa za- 
graniczna twierdzi uporczywie, że w 
połowie stycznia ma przyjechać do 
Warszawy komisarz ludowy Litwinow 
z wizytą do min. Becka. (w) 


niemieckiej 
nieważ aresztowana wdowa Szulcowa 
jest znaną w okolicy Polką, więc bru- 
talna akcja policji gdańskiej wywo- 
łała powszechne oburzenie. 
Polskie czynniki oficjalne przedsię- 
wzięły energiczne kroki w tej sprawie. 


Cała sprawa jednak świadczy naj- 
dobitniej,-że w Gdańsku w dalszym 
ciągu są skłonni brutalnym użyciem 
siły wymuszać na rodzicach polskich 
posyłanie swych dzieci do szkoły nie- 
miecki. 


0 granicę polsko-słowacką 
na odcinku Spisza i Orawy 


Z posiedzenia Senatu — Interpelacja ks. sen. Machaya 


Warszawa. (Tel. wł). Wczoraj- 
sze posiedzenie Senatu było pierwszym 
posiedzeniem w obecnej zwykłej sesji 
budżetowej i ‘nosiło charakter for- 
malny. 

Dotyczyło ono wyboru komisyj se- 
nackich, do których powołano poza 
członkami OZN także po 4 senatorów 
spoza grupy OZN-u, oraz po 1 U- 
kraińcu. 

Na posiedzeniu tym sen. ks. Machay 
złożył interpelację w sprawie polskiej 
ziemi Spisza i Orawy zwracając się do 
ministra sbraw zagranicznych z zapy- 


Głód na Rusi 


(d) Budapeszt. (ATE) Znad 
granicy donoszą, że położenie na Rusi 
Podkarpackiej w dalszym ciągu jest 
zawikłane. 


*taniem: 1) jaka jest treść noty, wysto- 

sowanej do rządu czesko-słowackiego 
w sprawie nowej granicy polsko-sło- 
wackiej na odcinku Spisza, Orawy i 
Czadcy; 2) dlaczego przy nowym roz- 
graniczeniu nie wzięto pod uwagę gra- 
nicy etnograficznej, która się swoją 
100-procentowością i zwartością zamie- 
szkania wprost narzuca; 3) jeśli się już 
mamy zgodzić na obecną granicę, czy 
prawa narodowe dla tamtejszych Po- 
laków zostaną zabezpieczone, liczba 
ich bowiem sięga 80 tys. (w) 


Podkarpackiej 


Głód panujący od dłuższego czasu 
daje się coraz bardziei we znaki, wo- 
bec czego ludność usiłuje przedrzeć 
się przez gęsto strzeżoną granicę, aby 
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zdobyć środki żywności. Zorganizowa- 
ły się specjalne bandy przemytników. 
Według krążących pogłosek wśród 
członków rządu Wołoszyna istnieją 
niezwykle naprężone stosunki. Woło- 
szyn wyczerpany jest ciężką chorobą, 
która go nęka, a min. Rewaj usiłuje 
wykorzystać położenie, zagarniając 
coraz bardziej władzę w swe ręce. Na 
skutek tego wytworzyło się pomiędzy 
nimi współzawodnictwo prowadzące 
do ustawicznych kłótni i niesnasek. 


Odroczenie konferencji 
państw bałtyckich 


Kowno. (PAT). Konferencja mi- 
nistrów spraw zagr. państw bałtyc- 
kich, która miała się odbyć od 19—21 
bm. w Kownie, została na prośbę rzą- 
du estońskiego odroczona. Nowa. data 
konferencji nie została ustalona. 


Rokowania handlowe 
z Litwą 


Warszawa (Tel. wł.) Handlowe 
rokowania z Litwą prowadzone w 
Kownie, które zaczęły się w lipcu i 
zostały przerwane, a wznowione 28 li~ 
stopada mają się ku końcowi, praw- 
dopodobnie przed Bożem Narodzeniem 
będą ukończone. 

Traktat handlowy, który będzie.za- 
warty nie będzie się opierał na kle- 
ringu, ale na klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania. (w) * 


Otwarcie obserwatorium 
sejsmograficznego 


Warszawa (PAT. W tych 
dniach zostało otwarte w podziemiach 
gmachu głównego Uniwersytetu J. P. 
pierwsze obserwatorium  sejsmogra- 
ficzne w Polsce, znajdujące się na pò- 
ziomie współczesnych wymagań .nau- 
ki, tj. posiadające przyrządy tak czułe, 
że zapisują one wszelkie wstrząsy zie- 
Sy bardzo oddalone lub bardzo 
stabe. 


Roseenia Włoskie do Tunisu Din 


Znamienny artykuł Gaydy o porcie Dżibuti — Rząd francuski podejmie zarządzenia 


(d) Rzym. (ATE) „Giornale d' Ita- 
lia“ zamieszcza kolejny artykuł Virgi- 
nio Gaydy. dotyczący spraw spornych 
pomiędzy Francją a Włochami. Artykuł 
wysuwa sprawę portu Dżibuti. Publicy- 
sta podkreśla, że sprawa ta nie powsta- 
ła dziś, lecz jest aktualną od chwili zdo- 
bycia przez Włochy imperium w Afry- 
ce wschodniej. Dżibuti stanowi bazę dla 
ekspansji francuskiej, która jest skiero- 
wana przeciwko interesom włoskim. 
Podczas wojny abisyńskiej, Dżibuti by- 
ło stalą grożbą dla flanki armii wło- 
skiej, poza tym przez ten port odbywały 
się transporty broni i amunicji dla 
wojsk Negusa. 

Sprawa Dżibuti posiada dla Włoch 
zarówno znaczenie polityczne, jak i go- 
spodarcze. 

Dziennik zaznacza, że Włochy propo- 
nowały kilkakrotnie Francji nawiązanie 

irokowań w sprawie portu Dżibuti oraz 


ochronne w Tunisie 


wykupu linii kolejowej łączącej Dżibuti 
z Addis-Abebą. Jednakże propozycje 
włoskie napotykały na brak zrozumienia 
i „dziwną mentalność" Francji. 

„Giornale d' Italia" kończy stwier- 
dzeniem, że sprawa Dżibuti winna być 
rozwiązana w interesie wyjaśnienia sto- 
sunków francusko-włoskich. 

Dziennik „Tribuna“ zamieszcza arty- 
kuł pod tytułem: „Tunis i nowa. Euro- 
pa". W artykule tym pismo streszcza hi- 
storię zajęcia Tunisu przez Francję oraz 
uzasadnia roszczenia włoskie do tej ko- 


lonii. 
Reakcja Francji 

A (d) Paryż. (ATE) Według donie- 
sień z Tunisu, nowomianowany rezy- 
dent francuski Erik Łabone odbył dłuż- 
szą konferencję z bejem Tunisu oraz z 
jego doradcami Rezydent zalecił bejowi 
ograniczenie imigracji obywateli wło- 


skich do Tunisu oraz oświadczył, że rząd 
francuski podejmie szereg zarządzeń 0- 
chronnych o charakterze wojskowym. 


Anglia nie przyjdzie z pomocą 
Francji 


(d) Londyn. (PAT) Wczorajsza 
odpowiedź premiera Chamberlaina w 
Izbie Gmin, w której w sposób dość ob- 
cesowy oświadczył on w jednym zda- 
niu że „W. Brytania nie jest zobowią- 
zana do przyjścia Francji z pomocą w 
razie ataku włoskiego na Francję* — 
wywołała w Londynie zdziwienie ze 
względu na swą formę. 

Fakt, że W. Brytania nie ma żad- 
nych formalnych zobowiązań wobec 
Francji w razie ataku włoskiego, był 
już znany, jednak sposób odpowiedzł 
premierą Chamberlaina ` zastanowił 
wielu. 
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Zamet i podniecenie w Kłajpedzie 


Demonstracje niemieckie po ostatnich wyborach — Prasa litewska oświadcza, iż 
wynik wyborów nie odtwarza istotnych przekonań Kraju Kłajpedzkiego — Atmosfera 


(d) Kłajpeda. (ATE) Poniedział- 
owy numer litewskiej urzędówki 

kłajpedzkiej „Wakarai”* przynosi arty- 
kuł wstępny, którego autor oświad- 
cza, iż wobec okoliczności towarzyszą- 
cych niedzielnym wyborom trudno u- 
ważać wyniki tych wyborów za miaro- 
dajne dla istotnych nastrojów i prze- 
konań Kraju Kłajpedzkiego, 

W ciągu niedzielnego wieczora do 
późnych godzin nocnych przechodziły 
ulicami miasta liczne pochody Niem- 
ców. Pochody te były poprzedzone 
przez orkiestry i oddziały straży po- 
rządkowej dra Neumanna. 

Wynikły różne zajścia, m. in. zde- 
molowano kilkanaście sklepów ży- 
dowskich. Pochody demonstracyjne 
odbywały się również przed gmachem 
dowództwa garnizonu wojskowego li- 
tówskiego. 

Wobec tych zajść w ciągu nocy 
płk. Andriaszunas, szef litewskich sił 
zbrojnych kłajpedzkich, zwrócił się 
do Kowna po instrukcje. W poniedzia- 
łek w godzinach rannych został ogło- 
szony rozkaz, aby oficerowie armii li- 
tewskiej ukazywali się na ulicach 
miasta wyłącznie w ubraniach cywil- 
nych, 

Atmosfera podniecenia, zwłaszcza 
wśród ludności żydowskiej, żyjącej w 
obawie ostrzejszych represyj, trwa w 
dalszym ciągu. 

Element zamętu wnoszą do atmo- 
sfery Kraju Kłajpedzkiego również 
stronnicy b. premiera Waldemarasa. 
W kwaterze zwolenników Waldemara- 
sa sprawę powrotu b. dyktatora do 
kraju uważa się za przesądzoną. We- 
dług obiegających pogłosek, w najbliż- 
szym czasie Kłajpeda ma się stać cen- 
tralną bazą wypadową dla akcji Wal- 
demarasa. 

Dzienniki estońskie zaznaczają, że 
z powodu wzrostu aktywności Niem- 
ców w Kraju Kłajpedzkim, mieszkań- 
cy tego obszaru wycoiują masowo 


Studenci litewscy domagają 
się powrotu Waldemarasa 


Kowno. (PAT). Prorządowe pismo 
kłajpedzkie „Vakarai* donosi, że w 
sohotę odbył się w Kłajpedzie wiec, na 
którym szereg mówców studentów za- 
atakowało obecny rząd litewski, żąda- 
jąc przejęcia władzy przez 'Waldema- 
rasa. 

W związku z tym rektorzy Instytutu 
Pedagogicznego i Instytutu Handlowe- 
go zawiesili czasowo wykłady, 

_ W ten sposób zawieszone są wykła- 
dy na wyższych uczelniach w Kownie 
i w Kłajpedzie. 


Pastor Sass 
wrócił do Kłajnedy 


Kowno. (PAT). Pastor Sass, jeden 
z głównych oskarżonych w słynnym 
procesie Neumann-Sass w roku 1934, 
który po zwolnieniu z litewskiego wię: 
zienia przebywał w Niemczech, wrócił 
ostatnio do Kłajpedy. 


Komunikat meteorologiczny 


Pochmurno i opady 


Rankiem dnia wczorajszego w górach 
i miejscami na podgórzu wystąpiły roz- 
peona Na pozostałym zaś obszarze 
raju panowała pogoda pochmurna, Drob- 
ny opad śnieżny notowano miejscami na 
Podlasiu i Polesiu, w południowej części 
Wielkopolski natomiast padał deszcz, 
Temperatura o godz. 7 wynosiła od — 6 
st, do — 1 st, w dzielnicach wschodnich 
oraz od — 1 st, do 6 st, na pozostałym ob- 
szarze. W górach notowano od 1 st, w 
Tatrach do — 10 st, na Czarnohorze. W 
Warszawie o godz. 11 było pochmurno i 
wiał umiarkowany wiatr ze wschodu. 
"Temperatura wynosiła 1 st. Ciśnienie 
760,6 mm, wilgotność 92 pot. 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 

POGODY NA ŚRODĘ: 

Chmurno i miejscami drobne opady 
przy umiarkowanych wiatrach z po- 
łudniowego wschodu. Temperatura na 
wschodzie nieco poniżej a na zachodzie 
nieco powyżej 0 st. Widzialność umiar- 
kowana. 


podniecenia 


swe oszczędności z banków i kas. Do 
chwili obecnej wypłacono już ponad 
20 milionów litów. Wiele przedsię- 
biorstw w Kraju Kłajpedzkim, będą- 
cych przeważnie własnością Żydów, 
zostało ostatnio zlikwidowanych. 


Taktyka kół niemieckich 

(d) Berlin. (PAT) Polityczne ko- 
ła niemieckie przypisują wyborom 
niedzielnym w Kłajpedzie znaczenie 
pierwszorzędne, starając się równo- 
cześnie w ocenie tych wyborów nie za- 
drażniać stosunków między Litwą i 
Rzeszą, 

Angielska nadzieja 

(d) Londyn. (ATE) W odpowie- 
dzi na interpelację w Izbie Gmin pre- 
mier Chamberlain zakomunikował, że 


polecił brytyjskiemu charge d'affaires 
w Berlinie, by wspólnie z ambasado- 
rem francuskim oświadczył rządowi 
niemieckiemu, iż rząd brytyjski ma 
nadzieję, że statut kłajpedzki będzie u- 
szanowany. 

Jak wiadomo, Anglia i Francja są 
sygnatariuszami statutu kłajpedzkie- 


© ia post klajpedzki 
kosztuje Litwę 


(d) Tallinn. (ATE) Prasa estońska 
donosi, że w ciągu ostatnich 15 lat 
rząd litewski wydał na rozbudowę 
portu kłajpedzkiego ponad 38 milio- 
nów litów. Poza tym kapitały litew- 
skie umieszczone w różnych przedsię- 
biorstwach kłajpedzkich wynoszą po- 
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odki kosmetyczne 


nad 42 miliony litów. 


AMELIS 
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Tylko 15 pet kapitału wolno wywieźć 
Żydom z Niemiec 


Wizyta dra Schachta w Londynie 


Warszawa, (Tel. wł). Do Lon- 
dynu przybędzie niebawem dr Schacht 
i stawi propozycję, mającą służyć uła- 
twieniu przekazywania mienią Żydów 
za granicę. 

Na miesięcznym posiedzeniu Rady 
Banku Wysyłki Międzynarodowej w 
Bazylei 14 i 15 bm. dr Schacht przed- 
łożyć ma tę sprawę osobiście. Żydzi 
mają możność przekazanią za granicę 
15 pet swego kapitału pod warunkiem, 
że rządy zagraniczne zgodzą się na u- 


Nowe mosty 
na śląsku Zaolziańskim 


Cieszyn (PAT). Saperzy grupy 
gen. Bortnowskiego pozostawili po so- 
bie na Śląsku Zaolziańskim stałą `i 
pożyteczną pamiątkę w postaci no- 
wych mostów, zbudowanych na waż- 
nych ze względów gospodarczych i tu- 
rystycznych arteriach komunikacyj- 
nych. 

Z inicjatywy i na rozkaz dowódcy 
gen. Bortnowskiego, zbudowane zosta- 
ły trzy nowe mosty, a mianowicie w 
Bukowcu na rzece Olesce, w Łomnej 
Dolnej na rzece Łomnej i na Olzie pod 
Boguminem w rejonie Kopystkowa, 
wreszcie naprawiony został gruntow- 
nie i wzmocniony most pod Dzieci- 
morowicami na Olzie. 


Muzeum komunikacji 


Warszawa (PAT). We wtorek w 
południe odbyła się wmroczystość ot- 
warcia w muzeum kolejowym w stoli- 
cy przy ul. Nowy Zjazd 1 działu dróg 
kołowych oraz działu dróg wodnych. 
Przez otwarcie tych dwóch działów 
muzeum kolejowe przeobrażone zosta- 
ło na muzeum komunikacji. 


Płatność żydowskiego 
miliarda 


(d) Berlin. (ATE) Pierwsza rata 
kontrybucji, nałożonej na Żydów nie- 
mieckich w wysokości jednego miliarda 
marek, jest płatna w dniu 15 grud- 
nia rb. 

Na mocy rozporządzenia wykonaw- 
czego ministerstwa finansów papiery 
wartościowe oraz nieruchomości nie 
mogą być zaliczane na poczet kontrybu- 
cji. Zarządzenie przewiduje jednakże, 
że pewne papiery wartościowe, posiada- 
jące notowania giełdowe, jak np. akcje, 
listy zastawne oraz obligacje pożyczek 
państwowych i komunalnych, mogą być 
wpłacane do Banku Rzeszy na poczet 
przypadających sum. 


życie tych przekazów na dodatek im- 
portowy z Niemiec, 

Żydzi nie mogliby zatem wywozić 
pieniędzy, lecz tylko certyfikaty, któ- 
re mogliby sprzedawać rządom krajo- 
wym, pragnącym poczynić w Niem- 
czech dodatkowe zakupy. , 2 

Wizyta dra Schachta w Londynie 
ma dotyczyć problemu finansowego, 
związanego z emigracją żydowskiego 
mienia i problemu polityki walutowej 
oraz polityki handlowej. (w) 


Obostrzenia gospodarcze 
przeciw państwom 
narodowym 


Montreal (PAT). W związku z 
zawarciem traktatu handlowego mię- 
dzy Kanadą a St. Zjednocz., do rządu 
kanadyjskiego wpłynął projekt, na 
którego podstawie Niemcy, Włochy i 
Japonia mają być wyłączone z korzy- 
stania z ulg, zawartych w tym trak- 
tacie, mimo, że posiadają w swych 
układach z Kanadą klauzulę najwięk- 
szego uprzywilejowania. 


Konferencja dyplomatów 
czesko-słowackich 


Berlin. (PAT), „National Ztg.* 
donosi z Pragi, że zamierzona jest tam 
konferencja dyplomatów i przedstawi- 
cieli zagranicznych  Czecho-Słowacji 
celem zapoznania ich z nową orienta- 
cją polityczną jako też dla uskutecz- 
nienia zmian na poszczególnych pla- 
cówkach. 


Włoskie studia w Berlinie 


Berlin. (PAT). Przybył tu prof. 
Landra, kierownik urzędu do spraw 
polityki rasistowskiej we włoskim min. 
kultury, celem zapoznania się z zarzą- 
dzeniami niemieckimi w dziedzinie po- 
lityki ludnościowej i rasistowskiej, 


Plakaty z cytatą 
Z „Wilhelma Tella“ 


Berno, (PAT). W ostatnich dniach 
w niektórych miejscowościach Szwaj- 
carii rozlepiono w nocy plakaty z cy- 
tatą z „Wilhelma Tella" Schillera, 
przeciwstawiającą wolność szwajcar- 
ską przemocy tyranów. 

Policja federalna nakazała natych- 
miast plakaty te usunąć i wszczęła do- 
chodzenia w celu wykrycia sprawców. 


PASTYLKI 
Dra WANDERA 


ng 22 989/70 


Likwidacja 
polskich Ióż masońskich 
Warszawa (PAT). W związku z 

dekretem o rozwiązaniu zrzeszeń wol- 
nomularskich władze bezpieczeństwa, 
po przeprowadzeniu szeregu rewizyj i 
na podstawie uzyskanych materiałów, 
spowodowały likwidację istniejących 
lóż polskich, działających dotychczas 
w kraju, W szczególności likwidacja 
objęła 9 lóż następujących: Loży-Mat- 
ki „Kopernik“ oraz lóż „Wolność Przy- 
wrócona“, „Przesąd Zwyciężony*, „Ko- 
Ściuszko”, „Machnicki”, „Łukasiński”, 
„Tomasz Zan“, „Staszic“ i „Gabryel 
Narutowicz" 


Prezes pow. „Ozonu'” 
przepadł w wyborach 


Warszawa, (Tel, wł). Przy wy- 
borach gminnych we wsi Rapałówka, 
gm. Zabłudów, w woj. białostockim, 
nie został wybrany b. pos. M. Janu- 
szewski, prezes powiatowy OZN, (w) 


Czystka w śląskim P. 0. W. 


Warszawa. (Tel. wł), W kołach 
politycznych zwracają uwagę na wy- 
darzenia, które rozgrywają się w POW. 
Śląskim, mianowicie prezes śląskiej 
organizacji POW Wyglond wykreślił 
z organizacji sen, Pawelca oraz p. 
Długiewicza, którzy w swej działalno- 
ści politycznej są mężami zaufania 
woj. Grażyńskiego. i 

Sprawa oparła się o Warszawę, któ- 
ra stanowisko prezesa Aj 

w) 


Aresztowanie ludowca 

Warszawa. (Tel. wł). W Białej 
Podlaskiej pod zarzutem szerzenia fał- 
szywych. wiadomości został aresztowa- 
ny student Józef Guyski, działacz 
Stronnictwa Ludowego, i został skaza 
ny na 8 miesięcy aresztu. 

Zaraz po rozpatrzeniu sprawy z0- 
stał aresztowany i odstawiony do wię- 
zienia. (w) 


Zawieszenie pisma 
węgierskich socjalistów 


Warszawa, (Tel, wł). Węgierski 
minister spraw wewnętrznych zawiesił 
organ węgierskich socjalistów „Mae 
gyar Orszag* na 4 tygodnie, który u=- 
mieścił karykaturę jak Schuschnigg 
i Benesz z talią kart w ręku czekają 
na partnera, pod którą znajdował się 
podpis: „Poczekajcie 5 minut, trzeci 


zaraz przyjdzie”. 
Dziennik oświadczył, 
myśli króla Karola. (w) 


że miał na 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, « moczopłeiowych 
Łódź, © Sierpnia 2, tel. 118.33, 
ji 9-12 i 3-0. W niedzielę 9-12. 


Płk Lindbergh osiada 
w Paryżu 


Paryż (PAT). Pułk. Lindbergh 
wraz z rodziną zdecydował się osiedlić 
na pewien czas w Paryżu, gdzie spo- 
dziewa się znaleźć spokój dla swej 
pracy i bezpieczeństwo dla rodziny. 


20000 uchodźców w Holandii 


H a g a. (PAT). Policją w Amsterda- 
mie wykryła 400 uchodźców, nie po- 
siadających należytych dokumentów 
wjazdowych. Przekroczyli oni granicę 
nielegalnie. 

W Amsterdamie ogółem znajduje 
się 20 tys, uchodźców i codzień przy- 
bywają nowi. Założono już trzy obozy. 


Eden w Ameryce 


Waszyngton (PAT). Po przy- 
ciu z Nowego Jorku na dworzec 
gtonie, wysiadając z pocią- 
gu, b. minister spraw zagr. W, Bryta- 


Przyjmuje 


nii Eden, iad : „Chociaż mam 
nadzieję, iż nieof: lnie będę się wi- 
dział z wielu osobistościami politycz- 


nymi w Waszyngtonie, nie będę z ni- 
mi omawiał żadnej sprawy oficjalnie", 
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Z NASZEGO STANOW 


ORĘDOWNIE, czwartek, tni 


pliyka enia. w grań „rski 


Naród polski musi wykazać pełną świadomość i stanowcze zdecydowanie wohec nie- 
mieckich planów na wschodzie 


Jednym z rysów najbardziej cha- 
rakterystycznych natury niemieckiej 
jest bezwzględność, posunięta 
niejednokrotnie do brutalności. 

Znamię istotne mmysłowości nie- 
mieckiej występuje dobitnie w obec- 
nej ekspansji polityki nie. 
mieckiej na południowy 
wschód i na wschód, Nie tylko 
zaślepieni i w Berlin zapatrzeni polscy 
politycy, ale również teoretycy nasi od 
zielonego stolika kołysali siebie 
i kołysali innych wmawianiem w nich 
i w siebie „pewności“, że niemiecka 
dynamika gospodarczą i polityczna 
rozwija się i rozwijać się będzie wy- 
łącznie w kierunku południowo- 
wschodnim, to znaczy wzdłuż zagłębia 
Dunaju i na Bałkany, i tamtędy ku 
celom zamorskim, że natomiast na 
wschód ekspansja niemiecka nie pój- 
dzie, że przeto możemy być „spokojni“, 

Tymczasem w toku powtarzania te- 
go usypiającego czujność polską refre- 
nu nastąpiło bezwzględne wy. 
stąpienie polityki niemiec- 
kiej w sprawie „ukraiń- 
skiej w sposób, godzący w 
najbardziej podstawowe in. 
teresy narodn i państwa 
polskiego. 

Ażeby należycie ocenić stopień tej 
bezwzględności, prosimy — zostawia- 
jąc na uboczu wszelkie szczegóły — 
przypomnieć sobie następniące fakty: 

Niemcy były całkowicie 
odosobnione. Przerwanie 
pierścienią izolacji Niemcy 
zawdzięczają polityce pol- 
skiej, która powiodła do umowy 
polsko-niemieckiej w początkach r. 
1934, Przy wszystkich następnie wy- 
siąnieniach niemieckich, łamiących 
traktat wersalski i wiodących Rzeszę 
krok za krokiem do mocarstwowej 
potegi, polityka niemiecka 
wygrywała jako jeden z najważ- 
niejszych argumentów »„Przyjażń 
polsko-niemiecką". Tak było 
przede wszystkim w sprawie uzbroje- 
nią Niemiec od stóp do głów, w spra- 
wie przyłączenia Austrii do Rzeszy i 
w dążenin do rozbioru ówczesnej Cze- 
chosłowacji. W ostatniej kwestii po- 
lityka niemiecka szantażowała świat 
nawet rzekomą możliwością współ- 
pracy militarnej Polski z Niemcami. 

Zaledwie zawalił się gmach dawnej 
Czechosłowacji, natychmiast ujawniło 
się brutalnie właściwe oblicze polity- 
ki niemieckiej. Położywszy ną Czechy 
rękę „przyjazną“, zabrano się za kuli- 
sami do sączenią w naród 
słowacki jadn antypolskie- 
90, a otwarcie, z całą stanowczością, 
przeciwstawiono się zgod- 
nym dążeniom narodu i 
rządu polskiego w sprawie 
Rusi Podkarpackiej, czyli, jak 
nazywają Niemcy, „Karpatoukrainy”, 
bo ponrzez ten kraik wie- 


dzie droga polityki nie- 
mieckiej do zagadnienia 
„wielkiej Ukrainy“, 


Zagadnienie to godzi bynajmniej 
nie w Rosję tylko. Jego front zwrócony 
jest tak samo ostro przeciw Pol- 
sce Konsekwentna i ną wielką skalę 
prowadzona propaganda prasy nie- 
mieckiej i niemieckiego radia trąbi na 
cały Świat o irredentystycznych pla- 


PRZEGLĄD PRASY 


Sojusznicy „sanacji“ 


Lwowskie „Słowo Narodowe” 
o akcji wyborczej do rady miejskiej 


donosi 
w 


miasteczku Winniki pod Lwowem. W mia- 
steczku tym, w którym mieszka pewna 
ilo 


Niemców, wystawiono 3 listy. 


rodowego, druga listą czysto niemiecką, 
ciej liście znajdują się razem 
w liczbie dziewięciu, 
u „Ukraińców“ i jeden Niemiec. 

Wspólna lista „sanacyjno”-niemiecko- 
„ukraińska* wywołała wśród ludności 
miasteczka zrozumiałe oburzenie. 

"Te przedwyborcze kombinacje i kom- 
promisy charakteryzują dobitnie obóz „Sa: 
nacyjny”. 


rwsza z nich jest listą Stronnictwa Na- Ñ 


nach „Ukraińców“ na ziemiach pol- 
skich, zmierzających do podmino- 
wanią państwa polskiego 
i rozsadzenia jego spoi- 
stości, zwartości i jedności 

To w parę zaledwie miesięcy po 
„przyjażni“ Niemiec. wobec Polski w 
sprawie Czechosłowacji! Widzimy tu 
właściwą miarę bezwzglętności nie- 
mieckiej, niczym się nie krępującej. 
Bo gdy Niemcy przy pomocy powoły- 
wania się na „przyjaźń* polsko-nie- 
miecką zdobyły już swoje wielkie cele 
w Europie środkowej, teraz nad 
wszystkim przechodząc do porządku 
dziennego robią swoją tradycyjną 
politykę wschodnią w spra- 
wie Ukrainy. 

W Polsce zaczynają się teraz oczy 
otwierać tym, co dotąd prawdy nie wi- 
dzieli i nie rozumieli, Gdy my, naro- 


dowcy, którzy nie jesteśmy zgołą prze- 
ciwni należycie uregulowanym stosun- 
kom polsko-niemieckim, przestrze- 
galiśmy konsekwentnie 
przed złudzeniami i zaleca 


liśmy trzeźwość i umiar, szy- 
dzono z nas i rzucano na nasze głowy 
gromy. Teraz widzi się z osłupieniem, 
że polityką niemiecka pa- 
raliżuje bezwzględnie dą- 
żenia polskie w sprawie 
zlikwidowania Rusi Pod- 
karpackiej jako zawiązku 
państwa „ukraińskiego“ i że 
czynniki niemieckie inspirują i prote- 
gują przeciwpolską robotę 
irredentystyczną na naszej 
ziemi. 


Naród polski musi wobec bez- 
względnych dążeń niemieckich na 
wschodzie wykazać pełną świa. 
domość i stanowcze zdecy» 
dowanie. 


Mono -listy w wyborach yromadzkich 


(og) W województwach centralnych 
i wschodnich odbywają się obe 
wybory do rad gromadzkich. Będą one 
ukończone na większości tego terenu 
przed Bożym Narodzeniem, a z powo- 
du wydania specjalnego dekretu o 
skróceniu kadencji niektórych orga- 
nów samorządu terytorialnego niedlu- 


GŁOSUJĄC POD TYM ZNAKIEM 
utrwalacie Polskę Narodową! 


„SANACYJNA* MATEMA- 
TYKA WYBORCZA 


skonsternowana 


W tym celu zarówno > 
agencje „sanacyjne'  doliczają do li 
mandatów „sanacyjnych także man 
innych ugrupowań i organizacyj, uzyskane 
przez listy kompromisowe i mieszane. Cý- 
fry, w ten sposób uzyskane, fałszują oczy- 
wiście zupełnie rzeczywistość; są one zre- 
sztą inne w relacji każdego pisma „sana- 
cyjnego”. 

ZIE nie zdoła zmienić faktu, że „O- 
zon“ wszędzie tam, gdzie występował sa- 
modziełnie (Tuchola, Chełmża itd.), po” 
niósł zupełną klęskę i że także w ogólnej 
sumie mandatów we wspomnianych 11 


miastach Pomorza uzyskał bardzo nikłą 
ilość, bo zaledwie 17 pet. 

Obecnie podobna „matem: wy- 
borczą zaczyna prasa „sanacyjna” stoso- 


wać łakże do wyników wyborów gromadz- 
kich, które w dniu 11 bm odbyły się w 
części b. Kongresówki ; Ą 
Przykładem tego jest oświetlenie wyni- 
ku wyborów w pow. wieluńskim, w którym 
w wielu miejscowościach wystawiono tyl- 
ko po jednej liście, na pewno nie „sana- 
cyjnej“, bo „sanacja” w tym powiecie 
wpływy ma bardzo niewielkie, natomiast 
znaczną przewagę mają w nim Stron. Lu- 
dowe i Stron. Narodowe. r 
Otóż radnych, wybranych z tych. list, 
zalicza się do jakiejś odrebnej kategorii 
ff luczi, „hołdujących idei zjednuczenia na- 
rodowego” (wprost do OZN-u prasa „sa- 
nacyjna”, mimo wszystko, krępuj. się ich 
zaliczyć) — i przeciwstawia się ich rat 
nym z ramienia tron. Ludowego i Narodo- 
wago, którzy jakoby mają stanowić mniej- 
SZOŚĆ. 
Stwierdzić wobec tego należy, że ©- 
"gromna większość tych radnych, wybra- 


WYDARZENIA POLITYCZNE 


nych z list jednolitych, to zdecydowani 
przeciwnicy „sanacji“. Ogółem w powiecie 
wieluńskim polskie ugrupowania opozy” 
cyjne uzyskały ponad 80 procent wszyst- 
kich mandatów w radach gromadzkich. 

Podobne wieści zresztą nadchodzą i z 
innych powiatów. 


WOBEC PAKTU NIEMIEC- 
KO-FRANCUSKIEGO 


Podpisana zostałą deklaracja niemiecko- 
trancuska, stwierdzająca urzędowo „przy- 
jaźń" obu krajów i nienaruszalność obec" 
nych granic. 

Fakt ten nasuwa przypuszczenie, że Niem- 
cy chcą mieć wolne ręce na wschodzie Eu- 
ropy. Stosunkowo niewielki entuzjazm, z 
jakim Francuzi przyjęli podpisanie tego 
aktu, świadczy wprawdzie o tym, że „przy- 
jaż! nie będzie trwała, mimo to jednak 
jest pewne, że w stosunkach Niemiec z 
Francją nastąpiło pewne odprężenie. 
kces polityki niemiec” 

y ię! v, że niedawno w 
hium nastąpiła podobna deklaracja 
przyjaźni niemiecko-angielskiej. 

Niemcy zabezpieczają się od zachodu. 
Po zaanektowaniu Sudetów i faktycznym 
podporządkowaniu swej polityce całej 
Czecho-Słowacji skierowały swój wzrok 
ku Rusi Zakarpackiej, przy pomocy której 
chcą upiec dwie pieczenie: 1) osłabić Pol- 
skę i wywołać wrzenie na jej ziemiach 
południowo-'wschodnich oraz 2) stworzyć 
sobie pomost ku wschodowi zgodnie z 
dawnym systemem Berlin—Bagdad 

Polityka Niemiec staje obecnie w wy- 
raźnej sprzeczności z najżywotniejszymi 
interesami Polski i z jej dażeniem do od- 
budowania wspólnej granicy polsko-wę- 
gierskiej. Sytuacja przedstawia się tym 
i że nowe państwo czesko-słowac- 
kie ulega coraz bardziej podszeptom Ber- 
lina. 

Toteż chwila obecna wymaga posunięć 
szybkich i stanowczych z naszej strony, z 
dnia na dzień bowiem sytuacja się pogar- 
sza. 


go po świętach rozpoczną się takie 
same wybory w reszcie państwa. 


Bez głosowania 

Znamienną cechą wyborów gro- 
madzkich w b. Kongresówce i na kre- 
sach wschodnich jest to, że w licznych 
— prawdopodobnie przeważających li- 
czebnie — gromadach odbędą się one 
bez głosowania, a to z powodu zgło- 
szenia jednej tylko listy (przy podziale 
na okręgi — list) kandydatów na rad- 
nych i ich zastępców. Ordynacja wy- 
borcza przewidziała tę ewentualność 
i postanowiła, że w takich wypadkach 
uznaje się za wybranych kandydatów, 
umieszczonych na takiej „mono-liście", 

Czynniki „ozonowe*, zarówno ofi- 
cjalne jak i obywatelskie, wysunęły 
„mono-listy* jako swoją zasadę wy- 
borczą i starają się tę zasadę realizo- 
wać jak najszerzej głosząc, że w ten 
sposób odbywa się „odpartyjnienie" 
samorządu i „konsolidacja“ wiejskiej 
ludności. 

Jeżeli — jak to wyżej powiedzieli- 
śmy — system „mono-list* znajduje 
szerokie zastosowanie, to można by 
stąd wysnuć wniosek, że ludność wsi 
b. zaboru rosyjskiego przyjmuje przy 
wyborach samorządowych hasła poli- 
tyczne „Ozonu”, a co za tym idzie, 
wybierą także kandydatów  „ozono- 
wych", 


Dlaczego? 

Wniosek taki jest zupełnie błędny. 
Chłopi godzą się dość chętnie na „mo- 
no-listy* nie dlatego, że są powolni 
„Ozonowi*, ale dla dwóch zupełnie in- 
nych, następujących powodów: 

1) W b. zaborze rosyjskim żywa jest. 
Jeszcze tradycja tzw. zebrań gromadz- 
kich i gminnych, na których wybie- 
rano i głosowano nie kartkami, ale 
przez aklamację lub w braku zgody 
przez rozejście się w dwie strony pla- 
cu czy izby. Był to system zbyt prymi- 
tywny, wy: kiwany bez więks: 
trudów przez ówczesną biurokrację. 
System ten przetrwał aż do 1933 roku. 

W przeciwieństwie do tego prymi- 
tywu ordynacja gromadzka zarówno 
pierwsza z r. 1933, jak i nową z 1988 r. 
wprowadziła omplikowany s 
zgłaszania list kandydatów i 
ścieśnionego głosowania 
té 


tzw. 
(„votes limi- 
s“). Więc nie tylko wyborcy, ale 
szczególnie sołtysi i wójtowie wolą od 


tych trudnych uk słomianą zgodę, 
czyli „mono-listy", których zgłoszenie 
musi być poprzedzone rozmowami i 
układami, a więc czymś w rodzaju ze- 
brania gromadzkiego. 

2) Wieś polska ma tradycje patriar- 
chalne, słucha chętnie uznanych au- 
torytetów miejscowych i w chwilach 
ważnych jak wybory dąży do solidar- 
nego wystąpienia. Skutkiem tego więk- 
SZOŚĆ i (gromad) ma jednolite obli- 
me; mówi się powszechnie: 
st narodowa, tamta ludow= 


cowa“ itp. 

W tym zjawisku kryje się 
iększa część powodzenia „mono- 

przy wyborach gromadzkich. 
Chłopi wiedzą z góry, kogo w danej 
gromadzie będzie można umieścić na 
takiej jedynej liście, wiedzą, że tam, 
gdzie są sami np. narodowcy, żadnym 
cudem nie da się utworzyć listy, zło- 
żonej ze zwolenników innych kierun- 
ków politycznych. I tak się też czę- 
sto dzieje. 


bodaj 


Argumenty 
Ale zbytnia dufność jest tu bardza 
niebezpieczna, ho nawet w jednolitej 
gromadzie znajdą się słabsze charak- 
tery i mózgi, które dadzą się urobić 
na, modłę czynników, organizujących 
wybory pod określonym kątem poli- 


(Dokończenie na stronicy 5) 
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Nowy preliminarz budżetowy 


Czy osiągniemy równowagę budżetu? — 140-milionowa dziura budżetowa i podwyż- 
szone pozycje podatkowe — A koniunktura niepewna... , 


Dnia 30 listopada, a więc w o- 
statnim terminie konstytucyjnym, zło- 
żył rząd Sejmowi preliminarz budże- 
towy wraz z ustawą skarbową na rok 
1939/40. Globalna cyfra tego prelimi- 
narza była znana już z uchwały Rady 
Ministrów. Wiadomym było, że nowy 
budżet ma wynosić 2.523 miliony, czy- 
li o 48 milionów więcej, niż obecny. 
Prasa rządowa bagatelizuje tę dwu- 
pracentową podwyż Optymizmu te- 
go nie możemy pod ać z dwóch po- 
wodów: 1) gdyż jesteśmy zwolennika- 
mi stabilizacji zwyczajnego budżetu i 
2) sytuacja gospodarcza nie pozwala 
na małe nawet skoki budżetowe. 


Duże zmiany po stronie 
dochodu 

Mimo tych zasadniczych zastrze- 
żeń, można by ostatecznie nie proce- 
sować się o 48 milionów, gdyby nie du- 
że zmiany po stronie dochodowej bu- 
dżetu, z których wynika, że dziura, 
którą rząd miał załatać w nowym 
preliminarzu, była znacznie większa. 

Przed zbadaniem tej dziury, kilka 
uwag o wydatkach i strukturze preli- 
minarza. 


Wzrost pewnych wydatków 

Podkreślić nałeżv, że w porówna- 
niu z rokiem bieżącym wydatki woj- 
skowe nie ulegają żadnej podwyżce, a 
na obsługę długów preliminuje się 
tylko o 700 tys. więcej niż w roku bie- 
żącym. A więc dwie pozycje, których 
podwyżki absolutnie nie można ata- 
kować, pozostają bez zmiany. Zwięk- 
szenie wydatków nastąpiło niemal we 
wszystkich innych częściach budżetu, 
z wyjątkiem tylko Ministerstwa Skar- 
bu, gdzie obniża się dotacje na oddłu- 
żenie rolnictwa i budżetu Senatu. Naj- 
więcej wzrosły wydatki na oświatę (o 
23 miliony), na emerytury (o 8,5 milio- 
na) i na renty inwalidzkie (o 6,4 mi- 
liona). Pod względem celowości są to 
wydatki bardzo sympatyczne, za wy- 
jątkiem nieustającego wzrostu liczby 
emerytów. Natomiast z czysto budże- 
towego punktu widzenia nawet i w 
tych pozycjach tak znaczny wzrost jest 
niepokojący. 

W pozostałych częściach budżetu 
wszędzie podwyższa się mniej- lub 
więcej wydatki administracyjne, per- 
sonalne i rzeczowe, co już musi wywo- 
łać poważne zastrzeżenia. 


Bez budżetu nadzwyczajnego 

Co do konstrukcji nowego prelimi- 
narza, aby uniknąć złudzenia optycz- 
nego, musimy przypomnieć, że przed- 
siębiorstwa, monopole i fundusze fi- 
gurują w nim, jak zwykle, tylko z su- 
mami netto i że nie obejmuje on peł- 
nego budżetu nadzwyczajnego, zwane- 
go od kilku lat planem inwestycyjnym 
Budżet brutto, bez planu inwestycyj- 
nego i przedsiębiorstw skomercjalizo- 
wanych, wynosi 4.723 miliony, a po 
dodaniu wymienionej pozycji pełny o- 
braz finansowy gospodarki państwo- 
wej wyrażałby się sumą przekraczają- 
cą 55 miliarda zł. 


Dziura w dochodach 
w wysokości 140 miln. zł 


Po tych objaśnieniach powróćmy do 
dziury w dochodach. 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 
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Skutkiem reformy, czyli dalszej ob- 
niżki podatku specjalnego od uposa- 
żeń urzędniczych, o czym napiszemy 
oddzielnie, traci Skarb 26,5 miliona zł, 
dochody z cła ulegają obniżeniu o 20 
milionów zł, dochód z podatku grun- 
towego 0:10 milionów zł — jedno i 
drugie uzasadnione względami natu- 
ry gospodarczej Wpłata kolei do Skar- 
bu obniża się o 30 milionów wpłata 
poczty o 6 milionów. 

Pomijając pomniejsze pozycje do- 
chodowe, widzimy. że tylko 5 wymie- 
nionych źródeł daje w sumie zniżkę 
dochodów o 92 miliony zł. Gdy do te- 
go dodamy 48 milionów wzrostu wy- 
datków, to cała dziura, którą trzeba 
było załatać, aby zrównoważyć preli- 
minarz, wynosiła okrągło 140 milio- 
nów zł. 


Skutek: podwyższenie 
pewnych podatków 

Jak rząd dokonał tej operacji? 
Wskażemy tylko najważniejsze źró- 
dła. A więc: dochód z podatku obroto- 
wego podwyższa się o 20 milionów, z 
podatku dochodowego o 30 milionów, 
z monopoli o 33 miliony, z podatku od 
cukru o 18 milionów, wreszcie z odse- 
tek od zaległości, grzywien i kar o 5 
milionów; mamy już 106 milionów, 
reszta pochodzi z innych, mniejszych 
podatków, dochodów  administracyj- 
nych i przedsiębiorstw państwowych. 


Czy równowaga budżetowa 
jest pewna? 
W ten sposób nowy preliminarz jest 
zrównoważony. Ale, jak widać z po- 
wyższych cyfr, głównie dochodami z 


podatków bezpośrednich i pośrednich 
(do tych drugich trzeba zaliczyć także 
monopole). Zachodzi pytanie, czy pre- 
liminowanie tak dużych sum z poda- 
tków, bez podwyżki stawek, jest uza- 
sadnione, a tym samym czy równowa- 
ga nowego preliminarza jest. absolu- 
tnie pewna? 


To zależy od koniunktury 


Odpowiedź ną to pytanie leży w 
sferze rozwoju stosunków gospodar- 
czych, czyli w tzw, koniunkturze. Uzy- 
skanie większych dochodów budżeto- 
wych, niż'w roku bieżącym, wymaga- 
łoby nie tylko utrzymania obecnej ko- 
niunktury, ale jej wcale pokaźnej po- 
prawy. Różne są horoskopy w tej dzie- 
dzinie, słyszymy przewidywania 
tzw. recesji, czyli pogorszenia się 
koniunktury. Przypuśćmy, że ta rece- 
sja nie przyjdzie, jednak i w tym po- 
myślnym obrocie. rzeczy obeeny preli- 
minarz trzeba uznać za naciągnięty 
do maksimum po stronie dochodów, a 
tym samym jego równowagę należy 0- 
ceniać z całą wskazaną ostrożnością. 
Widocznie i minister skarbu liczy się 
z różnymi ewentualnościami, śkoro, 
jak zwykle, utrzymuje w ustawie 
skarbowej zasadę miesięcznego budże- 
towania, mogącego w razie pogorsze- 
nia się dochodów wpłynąć na zmniej- 
szenie także wydatków budżetowych. 


Potrzeka oszczędności 


Przed nowymi izbami ustawodaw- 
czymi otwiera się pole oszczędności 
budżetowych. Czy skorzystamy z tej 
sposobności, o tym przekonamy sie za 
parę miesięcy. M. E, 


0 program gospodarczy 
miasta i portu Gdyni 


Port i miasto są organicznie ze sobą powiązane i stanowią 
jedno zagadnienie — Szkodliwość centralizmu 


(d) Gdynia. (Tel. wł.) Na zapro- 
szenie Koła Dziennikarzy w Gdyni Ko- 
misarz Rządu p. Sokół wygłosił odczyt 
na temat „Zarys programu gospodar- 
czego miasta portowego Gdyni“. 


Odczyt zawierał wiele słusznych u- 
wag, które, jak sam prelegent zazna- 
czył, zaczerpnięte zostały z artykułów 
prasowych oraz prac traktujących o za- 
gadnieniach Gdyni i morza. Mówca 


Kto szuka podarku 


gwiazdkowego „w, 
niech spieszydo 7 
Kałamajskiego 


rg 9 114/16-49 200/L 


podkreślił, że minął już okres, w któ- 
rym Gdynia była miejscem tylko spie- 
niężania usług transytowych. Zaczął 
się i musi się rozwinąć wielki handel 
i przemysł. 

Prelegent wskazał na możliwości 
rozwojowe w poszczególnych dziedzi- 
nach i stwierdził, że Gdynia jako ośro- 
dek wielkiej dyspozycji gospodarczej 
musi być też miejscem decyzji w spra- 
wach dotyczących jej życia gospodar- 
czego. 

Ta teza pokrywa się ze zdaniem 
znawców zagadnień morskich, którzy 
już od dawna podnoszą szkodliwość 
centralizmu, wyrażającego się w tym, 
że miarodajne dla decydowania wła- 
dze znajdują się w Warszawie, daleko 
od ośrodka ruchu, o którym wypada 
im orzekać. Myślą przewodnią refe- 
ratu było wskazanie, że port i miasto 
stanowią jedno zagadnienie. Port i 
miasto są organicznie ze sobą powią- 
zane. (p) s 


Zaostrzenie przepisów 
dewizowych w Niemczech 


Berlin. (PAT.) Z dniem 1 stycznia 
1939 r. wchodzi w życie w Niemczech no- 
wa ustawa dewizowa, która w zasadzie 
stanowi niejako kodyfikację dotychczaso- 
wych przepisów, ozńacza jednak dalsze 
zaostrzenie przepisów, dewizowych, co sta- 
ło się — jak mówi oficjalny, komentarz — 
koniecznym celem zahamowania ucieczki 
kapitałów. 

"Tak więc wywożenie, wzgl. wysyłka 
za granicę wszelkich podarunków i pre- 
zeniów będzie odtąd bezwzględnie podle- 
galo procedurze uzyskania  specjałnego 
pozwolenia, dzi — niemieccy obywa- 
tele oraz b stwowi — nie będą mieli 
prawa zabierania przy wyjazdach za gra- 
nicę żadnych przedmiotów poza. przed- 
miotąmi koniecznej potrzeby. 


Budżet Francji przyjęty 
_ Paryż. (PAT.) Po całonocnym *po- 
siedzeniu komisja finansowa Izby o godz. 
4 nad ranem przyjęła 25 głosami przeciw- 
ko 17 wstrzymujących się od głosowania 
całość budżetu na r. 1939. 


p nakaz serca i sumieniat 
| Złóż grosz ofiarny 
na Pomoc Zimową 
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Jak widzimy, roczne plony żyta z 1 ha różnią się bardzo w poszczególnych krajach. Np. Holandia zbiera z f ha prze- 


szło 3 razy więcej żyta niż Stany Zjednoczone Ameryki. Również i zbiory poszczególnych 


ważnie: plony na Śląsku wynoszą jeszcze raz tyle, co na 


dzielnie Polski różnią się por 


Wileńszczyźnie 
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Bięćdziesiqt razy na ślubnym kobiercu 


U progu szczęścia — Dziwna zemsta — Tragiczny koniec 


(r) Riwiera francuska a szczególnie 
otoczenie kasyna Monte Carlo obfitują 
w tragedie, 

Późny wieczór jesienny rozpościera się 
nad drzewami, a wybrzeże „lazurowe“ 
stało się czarne. Jarzące światło bije z o- 
kien kasyna gry 

W najwykwintniejszej 
stoi stara willa, której ogród zdradza 
dziwny smak właścicielki, Nagle z willi 
dochodzi odgłos strzału. Niebawem zjawia 
się na miejscu samochód policyjny. Poli 
cja wkracza do willi, będącej własn a 
starej panny, nazwiskiem Hyslop, która 
kiedyś cieszyla się szerokim rozgłosem 
z powodu swych awantur miłosnych: 

Oczom przybyłych przedstawia się nie- 
zwykły widok, W oświetlonym rzęsiście 
salonie siedzi stara dama w fotelu, pr 
odziana w strój uroczysty. Z prawej 
ni spływa cienka struga krwi. Obo 
posadzce leży stary pistolet, którym pozba- 
wiłą się życia, 


dzielnicy, Nicei 


cei przywykli są 


č 
do scen niezwykłych. 4 dok, jaki 
się tutaj przedstawia ich oczom, jest 
wprost makabryczny. W salonie I w są- 


iednich pokojach stoją manekiny, razem 
0 sztuk, wszystkie ubrane w suknie ślub- 
re. Suknie wykonane są z jedwabiu i z 
brokatu, aksamitu i innych drogich ma- 
teriałów, a każdym manekinem rozło- 
żona jest cała wyprawa Ślubna: Manekiny 
mają na sobie' nawet kosztowną bieliznę, 
pończochy, pantofelki, słowem nie zapora 
niano o najmniejszym szczególe. Zmarła 
zaaranżowała to wszystko, by w tym oto- 
czeniu rozstać się z życiem. 
Niesamowitą tę scenę wyjaśniaj: 
tatki pamiętnika. Panna Hyslop był 
w z Nicei. 


względów Zerwała ona z 
wszystkimi, zy patrzyli przez ramię 
na jej narzeczonego i potrafiła także prze- 
konać do niego swoich rodziców. 

Dzień ślubu się zbliżył. Pośród zapro- 
szonych gości tylko jedna piąta przyjęła 
zaproszenie. To nic. Gorszy czekał ją cios, 
W przeddzień ślubu znikł narzeczony, W 
pozostawionym liście donosi an, że nigdy 
nie wróci... 

Zawód ten strasznie zaciążył na życiu 
p. Hyslop. Daremnie usiłowali rodziee ją 
rozweselić. Wreszcie naklonili rodzice cór- 
kę do ponownego zaręczenia się. Nadszedł 
dzień ślubu. Dwieściepięćdziesięciu gości 


Mono-listy 
w wykorach gromadzkich 


(Dokończenie ze stronicy 3) 
tycznym. Przy poprzednich „bebec- 
kich* wyborach mówiono takiem 
„Jak cię, bracie, wybrali z jedynki, to 
musisz i dalej być jedynkarzem”. 

Ten życiowy przykład nie jest ani 
wymysłem, ani nawet wyjątkiem, Przy 
wyborach gromadzkich w 1933 r. 
wszystkich radnych z „mono-lis 
liczono hurtem do — BBWR. Później 
azało się, że jest inaczej, ale wielu 
takich przypadkowych „jedynkarzy” 
pozcstało już w BB. 

I dlatego to „Ozon“ tak lubi „mono- 
listy". Ale dwa. razy nie uda się ta sa- 
ma sztuka. W licznych gromadach 
„mono-listowych* ludność zaznacza 
wyraźnie oblicze polityczne kandyda- 
tów i prowadzi dokładne ich rejestry, 
na których podstawie nie trudno bę- 
dzie sporządzić prawdziwą statystykę. 
Zresztą prawda wystąpi zupełnie wy- 
raźnie przy wyborach do rad gmin- 
nych, przy których już nie tak łatwo 
będzie o „mono-listy". 


Wszędzie muszą być 
narodowe listy 

Fala wyborów gromadzkich dotrze 
wkrótce do województw zachodnich i 
południowych. Ponieważ ludność tych 
ziem jest lepiej otrzaskana z wybora- 
mi i nie ma tradycyjnego przywiąza- 
nia do zebrań gromadzkich, więc tu- 
taj „mono-listy* będą rzadszym zjawi- 
skiem, niż w b. Kongresówce. Poznań- 
czycy, Pomorzanie i Małopolanie po- 
radzą sobie z trudnym systemem gło- 
sowania. A jeśli i u nich będą się zda- 
rzały „mono-listy”, to albo z przeocze- 
nia, — przed czym w porę przestrzega- 
my —, albo z powodu zupełnej solidar- 
ności politycznej ludności poszczegól- 
nych gromad. 

Znamy wiele wsi, w których taka 
jednomyślność wypadłaby w stu pro- 
centach na korzyść Stronnictwa Naro- 
dowego. Mimo to powinno być naszą 
zasadą — Wystawianie wszędzie wła- 
snych list i głosowanie. „Mono-lis! 
mogą być tylko następstwem _ braku 
wzeciwnika. M. E. 


zaproszonych zapełniło kościół. Na pyta- 
nie księdza p. Ifyslop odpowiedziała przed 
ołtarzem głośno i wyraźnie: nie. 

Po śmierci rodziców ta sama gra po 
wtarzała się jeszcze okrutniej. Piękność p. 
Hyslop i jej bogactwo były magnesem dla 
coraz to nowych wielbicieli. Za każdym 
razem stosunek między narzeczonymi u- 
kładał się jak najpomyślniej aż do dnia 
ślubu. Lecz przed ołtarzem narzeczony ku 
zemu zdumieniu swemu usłyszeć 
siał bezlitosne: „nie“. Do każdego ślu 
bu p. Hyslop przygotowała sobie nową 


wyprawę, która później powędrowała na 
strych, Zajmując miejsce obok poprzed- 
nich, Aż wreszcie przed śmiercią zniosla 
na dół wszystkie pięćdziesiąt i rozłożyła 
dokoła siebie. W ten sposób sama pozba 
wiła się wszelkiego szczęścia doczesnego 
i żyła tylko dla swej zemsty. 

Wyjaśniła się też przyczyna, dla któ. 
rej porzucił ją jej pierwszy narzeczony. 
Rodzice panny przekonali go, że małżeń- 
stwo jego z ich córką będzie nieszczęśliwe 
i nakłonili go do wyjazdu do Ameryki. Tu- 
taj wszelki ślad po nim zaginął. (kk) 
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Z powitania wojsk, wracającyc. 


h z Zaolzia 


Szaleniec chciał wystrzelać cały dom 


Noc grozy mieszkańców ulicy Złotej w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.). Straszną 


noc z poniedziałku na wtorek prze- 
żyli 


sublokatorzy Józefy Kwiatkow- 
v ul. Złotej 64. Mieszkający 
ec Czesław Rutkowski w 
przystępie chwilowego 
kich 5 współlokaterów i 
ścicielkę mieszkania i groził v 
kim zastrzeleniem z tloweru. Tak mi- 
nęła cała noc. 


szału zbudził 
wła- 


Dopiero nad ranem udało się Kwiat- 
kowskiej różnymi perswazjami namó- 
wić Rutkawskiego, aby pomógł jej za- 
palić ogień w kuchni. i zo- 
stawił w pokoju flower, który Kwiat- 
kowska oddała innym sublokatorom. 

Rutkowski poczuł się tym dotknię- 
ty, wyszedł z domu i dotąd do wieczo- 
ra nie wrócił. (w) 


Zarąbał siekierą żonę i córkę 


a potem się powiesił 


Morawska Ostrawa, 13. 12. (d) | leżały trupy 43-letniej 


W Krhowie na Morawach miała miej- 
sce ohydna zbrodnia, która wstrzą- 
sni do głębi okolicznymi mieszkań- 
cami. 

Tło zbrodni przedstawia się nastę- 
pująco: Przechodzący w Krhowie rol- 
nik Mitasz usłyszał rozpaczliwe ryki 
bydła, wydobywające się z obory go- 
spodarza Tomasza Swozila. Zaintry- 
gowany wieśniak zawoławszy jeszcze 
kilku sąsiadów udał się wraz z nimi 
do domostwa Swozila. Przybyli wie- 
Śniacy zastali drzwi do mieszkania 
zamknięte, a kiedy je zaniepokojeni 
panującą ciszą wyważyli, oczom ich 
przedstawił się okropny widok. 

W izbie na skrwawionej pościeli 


żony Swozila 
Graz jej 9-letniej córki. Zaalarmowana 
przez wieśniaków policja po niedłu- 
gim czasie znalazła na strychu zwło- 
ki samego Swozila, wiszące na belce. 


Jak ustalono, Swoził wskutek chwi- 
lowego zamroczenia umysłowego, spo- 
wodowanego złym stanem material- 
nym, zarąbał żonę i córkę siekierą, 
następnie sam pozbawił się życia. 


TMB d 


Nuncjusz apostolski 
we Lwowie 


Lwów. (PAT.) Wczorajszej nocy przy- 
arszawy d. E, nuncjusz 
Cortesi, 
gdstawicie- 


profesor ału 7 
przywitaniu się z obecnymi nuncjusz U- 
dał się samochodem do klasztoru 00. do- 


anów, gdzie zamieszkał. 


Dalsze ofiary tajfunu 
na Filipinach 


Manilla (PAT). W czasie akcji 
naprawiania szkód, wyrządzonych 
przez niezwykle silny tajfun, kt 
dniu 8 bm, nawiedził Filipiny, znale- 
ziono je dalszy zabitych, tak że 
liczba ofiar tajfunu podwyższyła się 
do 302 osóh. 


świątyni Omara 
grozi katastrofa 


Bejrut (PAT). Prasa syryjska do- 
nosi że jerozolimski meczet Omara, 
będący obok Mekki, największą świę- 
tością świata muzumańskiego, został 
poważnie uszkodzony wodami deszczo- 
wymi. Woda przedostaje się do wnę- 
trza meczetu po przez dach kopuły, 
która została uszkodzona kulami ka- 
rabinowymi i pociskami w czasie 
działań wojskowych. 

Opinia świata muzułmańskiego, pi- 
sze prasa, poruszona jest do głębi 
grożącą katastrofą świątyni Omara. 


Aresztowania i wyroki 
w Palestynie 


Jerozolima. (PAT) W Gazie are- 
sztowano burmistrza miasta Fahmy. Hus- 
seini Beya, krewnego wielkiego muftiega 
Jerozolimy. ; A) 

W Betleem kilku uzbrojonych Arabów 
wdarło się do szpitala dla umysłowo-cho- 
rych, zabijając jednego ze służących Ży- 
dów. 


mini 


Skazano na śmierć 2 Arabów, którzy 
dokonali zamachu na porucznika hrytyj- 
skiego. Trzeciego uczestnika napadu, 17- 
letniego Araba skazano na dożywotnie 
więzienie. 


10) We wsi Vladeni (Rumnnla) 30-letnia wie- 
śniaczka Paraschiva Calinene powiła czworacz- 
ki piri że /szystkie 4 dziewczynki, jak 


również i matka sa zdrowe. 


(A) Poszukiwania z od 
wielkiego samolotu bombowego brętyjsk 
powietrz: „Bleinheim" nie daly ż 
y olot wsstartował z zatoki 
hanizen do Kairu, majac na pokładzie 6 ludzi 


zalogi. 


budowa zakładów remon- 
rozpoczeta przed, rokiem, 
zarząd, tzw. Półnoćnoi 
nionych rzy budo- 
v czym 5 tys, wief- 
Praca si pros 


(8) W, Murmańsk 
wych dla, ô 
kierowana 
Drogi Morskie 
wie wynos 
niów i A i I 
wadzone pod nadzorem nli 
* 


astonhury w Anglii, 
ata sie ohficia krew kato: 
w tym samym miejscu. w którym został 
zony ostatni przeor klasztoru 0. R d 

fla Henryka VITI 
ót ku uczezeniu, pi 
czanników za wiare. Fundusze bed! 
składek katolików W iolkdei Brytanii. 


jscowości € 


zebrane ze 


radiowe „Proad- 
znajduje się w oplakanych stosun- 
inansowych. W cingu ostatniego roku de- 
sł poważną sumę 1.171.000 funtów 


Iskie towarzystw. 


Kach 
fiert wyni 
sztorlinzów 


Trgiizny koniec samhorskiego „króla Włatnywaczy 


Zahójcę śp. Jurkiewicza skazał sąd na 3 lata więzienia 


Sambor, 13. 12. (d). Mieszkaniec 
Sambora, Jan Jurkiewicz, zwany po- 
pularnie Klepak, uchodził od kilkuna- 
stu już lat za „króla“ miejscowego 
świata podziemnego. Niezwykle śmia- 
łe i zuchwałe włamania, jakie były 
jego dziełem, zjednały mu uznanie i 
szącunek wśród kolegów po fachu. 


Mimo swej zuchwałości i niezwy- 
kłego sprytu „król“ samborskich wła- 
mywaczy kilkakrotnie odsiadywał ka- 
rę więzienia. Jurkiewicz niewątpliwie 
dalej słynąłby ze swych zuchwałych 
wyczynów, gdyby nie zamach, jaki w 
bieżącym roku połóżył kres jego ży- 
ciu. 

Obecnie przed Sądem Okręgowym 


w Samborze odbywał się proces prze- 
ciwko zabójcy Jurkiewicza. 

Ze względu na popularność zamor- 
dowanego włamywacza sala sądowa. 
wypełniła się po brzegi żądną wrażeń 
publicznością. Na ławie oskarżonych 
zasiadł b. towarzysz włamywacza, 41- 
letni Józef Saraga, oskarżony o to, że 
uderzył Jurkiewicza siekierą w głowę 
powodując śmierć, oraz o usiłowanie 
zabójstwa szwagra Jurkiewicza, Mi- 
chała Kołodzieja. 

Morderstwo miało miejsce na Za- 
widówce, przedmieściu Sambora, na 
weselu u niejakich Zylaków, gdzie 
włamywacz Jurkiewicz zaproszony był 
w charakterze gościa. Podczas wesela 
doszło do kilku burzliwych incyden- 


tów, podczas których Saraga, który 
był również zaproszony na wesele, 
był kilkakrotnie wyrzucany za drzwi, 
jako uciążliwy awanturnik. 

Około godz. 11 w nocy Saraga przy- 
czaiw! w ciemnościach wypa- 


ę 
trzył chwilę, kiedy Jurkiewicz wycho- 
dził z mieszkania i przygotowaną sie- 
kierą zadał mu śmiertelny cios w gło- 
wę. 


żem i że siekiery użył we własnej o- 
bronie. Ponieważ jednak zeznania licz- 
nych świadków stwierdziły co innego, 
sąd skazał zabójcę głośnego włamywa- 
cza na. 3 lata więzienia 
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-tary (27 m -kat. 
Środa: Spiridion bisk., 
ikazy 


Czwartek: Walerian, 
Ireneusz 
Kalendarz słowiański 
Środa; Sławibór 
Czwartek: Woli 


ir 


Grudzień 


Słońca: wschód 7.55 
SA zachód 1538 
VERE! Długość dnia 7 g. 43 min. 


Księżyca: wschód 2: zachód 11.51 
Faza: Ostatnia kwadra 0 godz. 2 


Rires redakcji i administracji w Łodzi 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 


Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Kon i S-ka (Żyd), plac Kościelny 8, Charemza, 
Pomorska 12. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67. 
Zajączkiewicz I S-ka, Żeromskiego 37, Gorczycki, 
Przejazd 50. Dpsztajn (żyd), Piotrkowska 225, 
Szymański. Przędzalniana 15. 
TELEFONY: 

Pogotowie P, O. K, 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 

Straży Pożarnej 8, 

Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 
Teatr Miejski — 
Teatr Polski — ,, 


KINA 


Capitol — „Lord Jeff", 
Corso — 
Ikar — 


Dia ciebie Senorito 
Koniec pani Cheney' 


Niewidzialne 


Przygody Tomka Sawyera: 
„Qświatowy-Słońce — „Ostatnia noc 


zań 
ca", 

Palace — „Wędrowny naród”. 
Przedwiośnie Ludzie Wisły”. 
Rialto — „Josetti 
Stylowy „Warszawska Cytadela", 


KOMUNIKATY 


UWAGA PRENUMERATORZY 


W czwartek dołączamy bezpłatnie ka“ 
lendarz dla tych prenumeratorów, którzy 
już opłacili prenumeratę „Orędownika” 
za miesiąc grudzień. 

Przy okazji wyjaśniamy, że roznosi 
ciele nie mają prawa żądać do- 
płaty za doręczanie kalenda- 
rzy ani też innych książek premiowych. 

Adm. „Orędownika* w Łodzi. 


Komunikat Komitetu Zimowej Pomocy Bez- 
robotnym. Komitet informuje, że biura tereno- 
we komitetu, tak zwane „podsekcje zbiórki“, pro- 
wadzące rejestry składek płatników, dokonyw: 
jące wymiaru świadczeń i kontrolujące dokony- 
wane wpłaty świadczeń mieszczą się: 

I. podsekcia zbiórki przy ul, Sien- 
kiewicza 58, tel. 226-67, która obejmuje: spólki 
akcyjne i spólki z ograniczoną odpowiedzialno 
ścią. zarejestrowane w oddziale bilansowym 
Izby Skarbowej w Łodzi, rejestry pracodawców 
i świata pracy oraz osoby i firmy zarejestrowa- 


arbowym. 

dsekcja zbiórki mieści się przy 
ul. Pomorskiej 16 (gmach Rady Miejskiej), tel. 
284-32, Podsekcja ta obejmuje osoby i firmy za- 
rejestrowane w 5, 7, 8 i 18 urzedzie skarbowym, 

Podsekcje urzędują codziennie w godzinach 
od 8 do 15, a w soboty od 8 do 13.30. 

Podsekcje znajdujące się przy ul. Sienkie+ 
wicza 58 i Piotrkowskiej 288 urzędują również 
i w godzinach popołudniowych — od 17 do 19, a 
w soboty od 16 do 18. 

Reklamacje skladać należy w tych podsek- 
cjach, na terenie których dany płatnik zamiesz- 
kuj: 


oänocześnie podaje się do wiadomości, że 
świadczenia wpłacać należy do K, K. O. m. 
Łodzi, Andrzeja 8, oddziały Pomorska 8 i Plac 
onto komitetu nr 319. Wpla- 
biuro komitetu Zawadzka 
5 oraz biuro zbiórki (Sien+ 
T) w godzinach od ® do 14, 


KRONIKA DNIA 


Z mieszkania Jakuba Ordynansa przy Placu 
Dabrowskiego 4, skradziono rzeczy wartości 900 
zlotych 

Josek Kon (Strzele. | 11) zatrzymany zo- 
stał na krądziaży w piwnicy domu przy ulicy 
Moniuszki 6 i osadzony w areszcie, 

Czesławowi Sohezakowi (Ogrodowa 62) ekra- 
dziono rower wartości 100 zł, pozostawiony w 
korytarzu. 

W domu przy u 
usiłowali włamać si 
lecz zostnli splosz 


Śródmiejskiej 25 złodzieje 
do mieszkań lokatorów, 
nl. W czasie przeszukiwań 


domu policja za mała ukrywających się w 
piwnicy Feliksa Parlerkowskiego i jeszcze 
trzech podejrzanych, 

fer Jan Dymecki wiechał taksówką 


'T, 45,288 na chodnik przy ul. Żeromskiego 95 
nl przechodzane Stefanie Popiolarci 
ciszke Małachowska, zam. przy ul, Mary- 
5 oraz małż. Szymona i Kruse Oynamo- 
& Sierpnia 28. Wszyscy odnieśli obra- 
i przez lekarza po- 

ym. 


nars 
nów z nl. 
żenia ciała i opatrzeni zosta 
zotowia. Dymecki został zatr: 

W I komisariacie P P. znaji 
do szycia. pochodząca z kradzież; 
$cicivl może się zgłosić po odbiór, 


je sie maszyna 
Prawy wla- 


grudnia 1938 


Siedem zebrań publicznych 
Stronnictwa Narodowego 


W środę, dnia 14 bm. o go- 
dzinie 20 odbędą się publiczne 
zebrania Stronnictwa Narodo- 
wego w następujących loka- 
lach : 


Targowa 5; 
Odyńca 15, 
Okrzei 20, 
Lipowa 47, 
Brzezińska 33; 


Słowiańska 5, 
Skrzywana 13. 


Na zebraniach tych prze- 
mawiać będą: prezes zarządu 
okręgowego S. N., adw. F. 
Szwajdler, Antoni Belka, kpt. 
Leon Grzegorzak, ks. dr Sma- 
rzych, J. Kwiatkowski i K. An- 
drzejewski. 


Posiedzenie przewodniczących 
komisyj wyborczych 


Zarządzenie starostwa w sprawie wystynku napojów alko- 
holowych 


Łódź, 13. 12. — Odbyło się posie- 
dzenie przewodniczących okręgowych 
komisyj wyborczych, którzy otrzymali 
spisy wyborców dla komisyj obwodo- 
wych oraz potrzebny materiał tech- 
niczny. 

W sobotę odbędą się w okręgowych 
komisjach wyborczych posiedzenia 
przewodniczących obwodowych komi- 
syj, którym wręczone zostaną spisy 


wyborców, koperty i druki, Tego sa- 
mego dnia na specjalnych posiedze- 
niach komisje obwodowe podzielą 
funkcje między poszczególnych człon- 
ków. 

Starostwo wydało zarządzenie, na 
zasadzie którego od soboty wieczora 
do poniedziałku w poładnie obowiązu- 
je zakaz sprzedaży i wyszynku napo- 
jów alkoholowych. 


Rozpruł brzuch koledze 


Sąd skazał zabójcę na 3 lata więzienia 


Łódź, 18. 12. — W dniu 4 paź- 
dziernika rb. Franciszek Zajdler i 
Kranciszek Dobrucha, obaj robotnicy 
w fabryce Podgórskiego, urządzili za- 
bawę dla kolegów. 

Późnym wieczorem Zajdler wszczął 
awanturę z jednym z kolegów, lecz 
burzę zażegnano. Gdy w nocy wracali 


uczestnicy zabawy do domu, na ul. 
Pogranicznej Zajdler znów bez żadne 
go powodu wszczął awanturę i rozpruł 
brzuch Dobrusze, który przewieziony 
do szpitala zmarł po kilku dniach. 
Sąd Okręgowy skazał Franciszka 
Zajdlera na 3 lata więzienia. 


żydowscy wywrotowcy, l 
na ławie oskarżonych 


Żydowscy kupcy ze Zduńskiej Woli usiłowali wytworzyć pa- 
nike przez spekulację walutową podczas zatargu z Czecho- 
Słowacją 


Łódź, 13.12. Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi na ji wyjazdowej w Zduńskiej 
Woli przystąpił do rozpoznania spra- 
wy przeciw 31 kupcom żydowskim ze 
Zduńskiej Woli, oskarżonym o dzia- 
łalność wrogą dla państwa, spekula- 
cję i szerzenie paniki. 

Ławę oskarżonych zajęli Żydzi: 
Goldbergowie Chaim, Fajwel i Szy- 
mon, dwóch Bornsztajnów, Birnbaum, 
Gerszonowicz,  Szajn,  Lututowski, 
Lichtensztajn i inni, przeważnie śred- 
ni kupcy żydowscy. 

W dniach 30 września do 3 paź- 
dziernika rb. w momencie naprężenia 


stosunków z racji zatargu z Czecho- 
Słowacją, wspomniani żydowscy kup- 
cy zaprzestali z budującą solidarno- 
ścią przyjmować banknoty i ukrywali 
bilon i w ogóle drobne monety a na- 
stępnie wszczęli spekulację, pobierając 
za-wymianę banknotów po kilka zło- 
tych. 

Ponieważ równocześnie puścili po- 
głoskę, że banknoty straciły ważność, 
wiele osób poczęło je wymieniać, pła- 
cąc haracz żydowskim spekulantom. 

Proces potrwa prawdopodobnie kil- 
ka dni. 


Sensacyjny proces komunistyczny 


Zaciekiemu komuniście nie podobał się „raj bolszewicki“, 
wskutek czego uciekł do Polski 


Łódź, 13. 12. Przed Sądem Okrę: 
gowym w Łodzi odpowiadał 48-letni 
Adolf Zapf, współwłaściciel mecha- 
nicznego zakładu ślusarskiego (Wyso- 
ka 31) oskarżony o przynależność do 
Kompartii. 

Sensację procesu stanowiły zezna- 
nia jednego z czołowych komunistów 
w Polsce Izydora Offenbergera, które- 


go sprowadzono z więzienia w War- 
szawie. 
Offenberger, ścigany pr władze 


za swą działalność komunistyczną, u- 
ciekł do Rosji. Zbiegł z niej jednak 
rychło z powrotem do Polski, ponie- 
waż oskarżono go tam o działalnoś 
kontrrewolucyjną i groziła mu śmierć, 

W więzieniu polskim  Offenberger 
wskazał między wielu innymi również 
na Zapfa, który występował pod pseu- 


donimem „Kurt* i był buchalterem w 
Boryszowskiej Manufakturze. Pozosta- 
wał on od 1932 roku na stanowisku 
sekretarza wydziału niemieckiego o- 
kręgowej kompartii. Offenberger prze- 
bywał w Łodzi jako wysłannik cen- 
tralnej egzekutywy, udzielał zapomóg 
i instrukcyj a nawet nocował u Zap- 
fa w mieszkaniu przy ul. Przędzal- 
nianej 24 

Zapytywany przez obronę o przy- 
czynę zmiany stosunku do partii ko- 


munistycznej i wydania towarzyszy 
wyjaśnił, że chodzi mu jedynie o to, 
by nie był pozbawiony praw. 


Oskarżony Zapf zaprzeczył jakoby 
przynależał do partii komunistycznej. 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał go jed- 
nak na 3 lata więzienia z pozbawie- 
niem praw na 5 lat. 


"Łódź jest I pozostanie 
narodowa” 


Pod tym hasłem odbędzie się w 
czwartek, dnia 15. bm. o godz. 19 m. 30 
w sali przy ul. 11 Listopada 21 wiel- 
kie publiczne przedwyborcze zebranie 
Stronnictwa Narodowego z przemó- 
wieniami: 

adw. Kazimierza Kowalskie- 
go, prezesa zarządu głównego S. N. 

kpt. Leona Grzegorzaka, wi- 
ceprezesa zarządu okręgowego S. N. 

Antoniego Belki, 


lle wydano na roboty 
inwestycyjne w Łodzi? 


Łódź, 13. 12. W ubiegłym sezonie 
ułożono w Łodzi, jak informuje wy- 
dział techniczny Zarządu Miejskiego, 
50 tysięcy metrów kwadratowych na- 
wierzchni, z czego kostki bazaltowej 
41 tys, granitowej — 5 tys. i klinkie- 
ru — 4 tys. m kw. 

Ogólne koszta inwestycyj drogo- 
wych wyniosły 2.800 ty h, koszt 
utrzymania i naprawy ulic — 1.200 


rzyżowań kolejowych 
pochłonęła milion złotyc pokrytych 
przez miasto i dyrekcję kolei. 


Oddział larynqologiczny 
w Szpitalu w Radogoszczu 


Łódź, 13. 12. W pierwszych dniach 
stycznia przyszłego roku nastąpi uru- 
chomienie oddziału laryngologicznego 
w szpitalu w Radogoszczu. 


Umowa zbiorowa dla pra- 
cowników Domu Bankowego 
Braci Taub 


Łódź, 13. 12, — Podpisano umo- 
wę zbiorową dla pracowników Domu 
Bankowego Bracia Taub, na mocy 
której płace podwyższone zostały w 
granicach do 20 pct. 


PROGRAM RADIOWY 


Środa, li grudnia. 


11.00—11.200 Audycja dla szkół: „Zmartwienie 
2 kołaczem* — słuchowisko dla dzieci młodszych 
w opr. Heleny Tymienieckiej z piosenkami Wła- 
dyslawa Muzyka-Zmudzkiego w wyk. zespołu 
„Kakiełek śląskieh* (z Katowic); 11.20—1157 
Serenady na instrumentach solowych (plyty); 
11.57—12.03 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.08—13.00, Audycja południowa: 13.00—14,00 
Przerwa; 14.00—14.50 Koncert symfoniczny w 
wykonaniu Orkiestry Opery Berlińskiej pod 
dyr, Leo Blecha (płyty); 14.50—15.00 Łódzkie 
wiadomości giełdowa i odczytane programu; — 
15.00—15.30 Nasz koncert — audycja muzy 
dla dzieci, Wyk.: Drege-Schillowa „Wycinanki” 
oraz recytacje. 

15.80-16.00 Muzyka obiadowa w wykonaniu 
orkiestry pod dyr. 'Pomasza Kiesewettera (z 


Łodzi na W. R. P.); 16.00—16.05 Dziennik popo- 
ludniowy: 16.05—16,20 Wiadomości gospodarcze; 
16.20—16,85 „Dom i szkoła" — gawęda dr. An- 


toniego Karpowicza; 16.85—17,00 Sergiusz Ta- 
iejew — Trio D-dur op. 22, Wykonawcy: Zb 
niew Dymmek -- fortepian, ef Dalacz — 
skrzypce, Józef Drohemirecki — wiolom 
Katowic): 17.00—17,15 Od oddziałów 
czych do potężnej aroili — 


, 18.00—18.10 „Oo czyni miasto dla potrzebu- 
jacych pomocy“ — pogadanka, wygłosi Tadeusz 
Wisławski; 18.10—18.25 Muzyka (płyty): 18.25 do 
18.30 Wiadomości sportowe lokalne: 18.30-18.40 
„Nasz język" — audycja w opraco: 
Witolda. Doroszewskiego; 18.40—10,00 Dyskutnj- 
my; Zgubny czy dodatni wplyw kina na masy 
— dyskusję zagat Antoni Bohdziewicz; 10,00 do 
20.85 Muzyka węgierrka w wykonaniu Małej 
Orkiesttry P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego, Maliny Zachertówny — sópran, Ale- 
ksandra Jawora i Trójki Radiowej. 
1.00 Audycje informacyj: 
wieczorny, Wiadomości meteorologi 
mości sportowe; Nns program na jutro; 2100 
do 21.80 Fryderyk Chepin: Sonata na wioloncze- 
lę i fortepian op. 05 Wykonawcy: Zofia Ra 
cewiezowa — fortepian i Tadeusz Lifan — 
lonczela; 21,30—22.00 „O tak zwanym spryciar- 
stwie w literaturze" — (Przy stoliku htorackim) 
— dialog radiowy między Ferdynandem Goeflem 
i Iidefonsem Gałczyńskim; 22,00—22.10 Pogndan- 
ka aktualna — „Ludzie, którzy zagubili 
życia" — wyełosi mer Jun Wyganowsk 
do 2245 Koncert solistów, Wykona 
Gnzowska-Ozimińska i 
na — skrzypce, Arno Heintze — akomy 
do 28.00 W Krystyny Chruścielskiej — re- 
cytacje: 25,00—23.05 Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego, 


Dziennik 
zne, Wiado- 


22,45 


Narodowa Łódź to gospodarka gzczędn i sprawiedliwa 


Polak głosuje na listy Obozu Narodowego 


— ORĘDOWNIK, czwarte! 
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nia 15 grudnia 1938 


Wielkie zdenerwowanie w szeregach socjalistów 


Wrzenie w klasowych dołach — Marksistowski diabeł w ornacie — Judasz i srebrniki 


Łódź, 13. 12. Zwraca powszechną 
uwagę, że socjaliści w akcji przedwy- 
borczej posługują się zgoła ogólniko- 
wymi hasłami, nie występując z żad- 
nym konkretnym programem gospo- 
darki samorządowej. Nikogo jednak 
to nie dziwi, ponieważ wszystkim jest 
znany bilans prawie sześcioletnich 
rządów marksistowskiej spółki ży- 
dowsko-niemiecko-polskiej na ratu- 
szu. 

„, Robotnicza Łódź pamięta, że socja- 
liści za swych rządów obdłużyli mia- 
sto 50 milionami złotych, nie przy- 
czyniając się przy tym w nawet zni- 
komym stopniu do rozwiązania któ- 
rejkolwiek bolączki łódzkiego środo- 


wiska. 
Marksiści przede wszystkim nie 
zrobili nic dla złagodzenia kryzysu 


mieszkaniowego, nie zrobili nie w tym 
kierunku, aby wydobyć rzesze robot- 
nicze z zakamarków i nor chojeńskich 
czy bałuckich. 


JUDOKRACJA, A NIE DEMOKRACJA 


Rzesze robotnicze Łodzi za czasów 
rządów socjalistycznych na ratuszu 
wyzbyły się wszelkich złudzeń, co do 
istotnych dążeń marksistowskich me- 
nerów. Panom marksistom o zdoby- 
cie wygodnych fotelików i sutych sy- 
nekurek wymowne oświadczenia 
na temat „obrony interesów robotni- 
czych“ okazały się czczą, demagogicz- 
Far funta kłaków nie wartą, deklama- 
eja. 

Panowie marksiści zapomnieli o 
nędzy robotnika, jego potrzebach, bo 
pilniejszą dla nich rzeczą było uchwa- 
lanie dla żydowskich organizacyj ob- 
fitych i smacznych subwencyj. Pano- 
wie marksiści musieli się przecież 0- 
kupywać Żydom za to, że ich swymi 
głosami poparli i umożliwiłi zawład- 
nięcie ratuszem. 

Panowie marksiści spłacali zacią- 
gnięte wobec żydów zobowiązania wy- 
borcze kosztem robotnika, kosztem je- 
go nędzy i upośledzenia, 

„Dzisiaj dla nikogo chyba nie jest 
tajne, że głoszone przez. socjalistów 
hasła tak zwanej demokracji nie są 


niczym innym jak parawanem dla or- 
ganizowanej przez marksistów akcji 
obrony i ochrony Żydów. Demokracja 
w pojęcin i praktyce socjalistycznej, 
ki nic innego jak judo- czy żydokra- 
cja. 


SOCJALIŚCI TRACĄ PANOWANIE 
NAD SOBĄ 


Im bliżej dnia wyborów — tym bar- 
dziej wzrasta w szeregach socjali- 
stycznych zdenerwowanie. Widać to 
z napadów na lokale poszczególnych 
kół Stronnictwa Narodowego, widać z 
wynt.zeń przedwyborczych. 


, Ostatnia marksiści w poszukiwa- 
niu i w pogoni za materiałem agita- 
cyjnym dokonali zwrotu  przynaj- 


mniej o 360 stopni i... zaczęli rozczy- 
tywać w bibli. 

W wyniku tych studiów obwieścili 
tryumfalnie Łodzi, że „Judasz był 
pierwszym endekiem* (sie!). 

Pokiwali ludzie głowami z polito- 
waniem nad tym obwieszczeniem, zro- 
dzonym w zaczadziałych talmudem u- 
mysłąch, i k: y rzekł sobie: „KRZY- 
CZĄ MARESIŚCI „ŁAPAJ ZŁODZIE- 
JA", BO CHCĄ ODWRÓCIĆ UWAGE 
OD SIEBIE I PRAGNĄ, ABY ŁÓDŹ 
ZAPOMNIAŁA, ŻE ONI SĄ TYMI JU- 
DASZAMI, KTÓRZY ZA SREBRNIKI 
ZAPRZEDAJĄ ŻYDOM POLSKIE MA- 
SY ROBOTNICZE“. 

A więc panowie socjaliści: każdy 
kij ma dwa końce i diabła pozna się 
nawet w ornacie. 


Olbrzymi pożar pod Łodzią 


Pastwą płomieni padło 31 budynków i kilkadziesiąt sztuk 


bydi: 


Łódź, 13. 12. W kolonii Młynisko 
w zagrodzie Józefa Maciejewskiego po- 
wstał pożar, który rozszerzając się 
błyskawicznie zniszczył zagrody Cho- 
lewickiego, Rzeźnickiego, Dudka, Ga- 
jewskiego, Stolaka i Burego. 


Osiem rodzin pozostaje bez dachu 
nad głową. Pastwą płomieni padło 31 
budynków i kilkadziesiąt sztuk zwie- 
rząt domowych, narzędzia rolnicze, 
zboże i urządzenia domowe. Straty 
wynoszą 50 tys, złotych. 


Marksiści się obrażają 


Ciekawy 


Łódź, 13. 12. Na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Łodzi znalazła się 
wczoraj sprawa przeciwko prezesowi 
zarządu okręgowego „Praca Polska“ 
Henrykowi Szulcowi, oskarżonemu 
przez Jurczaka, kierownika klasowe- 
go związku kotoniarzy o zniesławie- 
nie. 

Proces ten jest echem akcji straj- 
kowej klasowców w przemyśle kotono- 
wym, jak wiadomo wywołanej przez 
sacjalistów. Wówczas to „Praca Pol- 
ska* wydała ulotkę, w której zarzu- 


proces, który nie doszedl do skutku 


ciła, że strajk wywołany przez mark- 
sistów w martwym sezonie, jest na 
rękę przemysłowcom. Tymi zarzuta- 
mi poczuł się dotknięty Jurczak i za- 
skarżył prezesa Szulca. 

Wczorajsza, druga już z rzędu, 
rozprawa nie doszła do skutku, gdyż 
na rozprawę nie stawił się główr 
świadek wiceprezes „Pracy Polskiej", 
Leon Bednarczyk, który, jak się oka- 
zało, został w niedzielę pobity przez 
marksistów. 


PEŁNA LISTA CZŁONKÓW LOŻY BNEI BRITH 


(zpony Kobnów i Elingonów zawisły nad Lodzi 


Loża Bnei Brith „Montefiore“ miała na celu opanowanie gospodarcze Łodzi 


Łódź, 13, 12. — Zaraz po rozwiązaniu 
łódzkiej loży masońskiej żydowskiej Bnei 
Brith „Montefiore* odsłoniliśmy kulisy jej 
działalności, uchyliliśmy rąbka czarnej 
kotary, zasłaniającej przed okiem niepo” 
wołanych, co się tam wewnątrz loży dzia- 
ło, robiło, postanawiało i o czym się decy- 
dowało. 

Wskazywaliśmy, że w loży Bnet Brith 
grupuje się elita żydowska, najwięksi po- 
tentaci przemysłowi, kanitaliści, inkie- 
rzy i inteligencja zawodowa. Rzuciliśmy 
kilka takich nazwisk jak Uszer Kohn, 
Naum Ejtingon, Budzyner itd, 

Właśnie w tych dniach zupełnie przy- 
padkowo wpadła nem w rękę skromna, 
niepozorna książka. której nie można zna- 
leźć na półkach księgarskich, ani w ręku 
niewtajemniczonych Wydawnictwo to no- 
si tytuł „Książka adresowa członków 
związku żyd. stow. humanitarnych Bnei 
Brith Rzeczypospolitej Polskiej w Krako- 
wie", wydana w Krakowie w 1932 roku. 

Książka fa zawiera spis wszystkich 
członków lóż żydowskich Bnei Brith oraz 
spis i adresy „uraci* z podaniem zawodu 
1 stanowiska w całej Polsce. Jest ona nie- 
zwykle cennym dokumentem, bowiem 
czarno na białym stwierdzono, kto należał 
do mafijnych żydowskich organizacyj, kto 
trząsł zza kulis życiem gospodarczym i 
społecznym. 

Pomijamy na razie spis członków loży 
w innych miastach Może przy okazji go 
podamy. Ograniczymy się obecnie tylko 
do podania list członków loży „Montofio- 
re" w Łodzi z 1932 r. Pobieżny już prze- 
gląd tej listy daje obraz, że grupowała o- 
na najwybitniejszych przedstawicieli Ży- 
dów. Ci, którzy w życiu żydowskim 
świecznikami oświetłali w tajemniczych 
lożach drogi, którymi szło i idzie żydo- 
stwo w Polsce. 

Według danych „Książki adresowej" 10- 
ża łódzka została założona 26 września 
1926 roku. Mieściła się ona przy ul Piotr- 
kowskiej 90, tel. 152-85, Na dzień 1 kwiet- 
nia 1932 r. ilość członków loży wynosiła 
90. Posiedzenia odkywały się co wtorek o 
podz., 21-tej na przemian zamknięie i o- 


twarte. Posiedzenia zamknięte były wi- 
docznie przeznaczone wyłącznie dla naj- 
wyżej wtajemniczonych, dla tych, którzy 
snuli plany i podejmowali najważniejsze 
decyzje. 

W roku 1932 zarząd loży przedstawiał 
się następują: sprezydent Oskar Uszer 
Kohn. Komitet urzędników: mentor: Pa* 
weł Rozental, prezes: dr Markus Braude, 
wiceprezes: Saul Riger, sekre! prot. 
inż, Stanisław Margules, sekretarz fin(7): 
Franciszek Czamański, skarbnik: Ludwik 
Cukier, marszałek: dr Daniel Helman, 
strażnik: Samuel Faust. 

Jakie funkcje pełnił 
jest na razie stw: i 
nak , ka", jeśli Idzie przed prezesem. 
Strażnik to zapewne ten, który pełni rolę 
kontrolera przy drzwiach w czasie wpu- 
szczania „braci* do lokalu. On to przez 
„judasza* w drzwiach badał szczegółowo 
wchodzących i wpuszezał tylko członków. 

Przechodzimy teraz do listy członków. 
Oto nazwiska z podaniem miejsca zamie- 
szkania: 

Dr Aronson Zygmunt, lekarz, Sie 
wicza 37; Asz Qwsiej, prz i 
współwłaściciel „Jan Fial i 
Dowborczyków 5; Berkowicz Daniel, ku- 
piec, Kamienna 11; Berowicz Natan, pro- 
kurent Banku Dyskontowego Warszaw- 
skiego, oddz. w Łodzi, Sienkiewi 5 
Bielszowski Juliusz, przemysłów 
du „Stiller i Bielszowski”, 
Inż. Bielszowski Adolf, dyr Wi- 
dzewskiej Manufaktury, zięć Uszęra Koh- 
na, Sterlinga Blumberg Salomon, 
przemysłowiec, Sienkiewicza 29; Inż, Bos- 
sak Maurycy, dyr Widzewskiej Manufak- 
tury, Rokicińska 77; Brandstedter Michał, 
dyr gimnazjum, Narutowicza 37. 

Dr Braude Markus, kaznodzieja, Gdań- 
ska; Budzyner Salo, przemysłowiec, pre- 
zes Tow. Akc. Hirszberg i Birnbaum, Le- 
gionów 5; Cukier Ludwik, przemysłowiec, 
Al Kościuszki 24; Czamański Franciszek, 
przemysłowiec, nkiewicza 52; Drabkin 
Gitel, przemysłowiec, Legionów 21. Ejtin- 
gon Nanm. przemysłowiec, słynny łódzki 
potantat, Wigury 12; Paust Samuel, prze- 


mentor trudno 
Musi tô być jed» 


mysłowiec, Al. Kościuszki 53; Fabrykant 
Dawid, współwłaściciel firmy „Fabrykant 
i Rozenblat”, Nawrot 8. 

Felix Jakub, Piotrkowska 20; Adw. 
Frumkin Anatol, Cegielniana 19; Fuks 
Dawid, przemysłowiec, Piotrkowska 14 
Freidenberg Herman, przemysłowiec, 
Piotrkowska 152; Dr Frenkel Jeremiasz, 
prof. gimnazjum, Fomorska 81; Gerszow- 
ski Pinkus, przemysłowiec, Przejazd 40; 
Dr Gibiański Adolf, lekarz, Piotrkowska 
24; Graff Dawid, dyr tow. akc. „Warrant“; 
Graf Ignacy, dyr tow. akc. „Gentleman”, 
Cegielniana 32 

Goldstein Feliks, Przejazd 30; Dr Gó- 
l, przemysłowiec, Pomorska 
t Wolf, przemysłowiec, 

Halpern Józef, lekarz- 
dentysta, Piotrkowska 88; Dr Heiman 
Wilhelm, Zachodnia 57; Hurwicz Mieczy- 
sław, przemysłowiec, Nawrot 4; Jarociń" 
ski Stanisław, przemysłowiec, Moniuszki 
6. 


Kohn Oskar (U; 
skiej Manufaktury, 
Maks, syn Usze: 
nufaktury, Rokiciń: 
lekarz, 
lekarz, Piłsudskiagc 72; Klelnerman Ale- 
ksander, adwokat, Narutowicza 32; Kru- 
kowski Henryk, adwokat, Nawrot 4; Lan- 
dau Leopold, Piotrkowska 53; Landau 
Fajwel, przemysłowiec, Przejazd 19; 
Landsberg Leopold, przemysłowiec, Mo- 
niuszki 7, 

Langnas Henryk, przemysłowiec, Sien- 
kiewicza 6; Leder Salomon, przemysło- 
wiec, Czerwona 3: Leszczyński Jakub, 
Piotrkowska 91; Inż. Lipszyc Władysław, 
przemysłowiec, Piramowicza 11; Lipszyc 
Izaak, przemysłowiec, Kilińskiego 48; 
Litwin Borys, kupiec, Piotrkowska 207; 
Dr Lóewy Beno, lekarz Traugutta 5; Ló 
wy Jeanot, przemysłowiec, Piotrkowska 
205; Lewsztajn Juliusz, kupiec, Wólczań- 
ska 37; Mandelłort Henryk, przemysło- 
wiec, Piramowicza 15; Inż. Margnles Sta” 
i Sienkiewicze 63. 


r) prezes Widzew” 
fargowa 61; Kohn 
dyr Widzewskiej Ma- 


(Dalszy ciąg w następnym numerze). 
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NIEZADOWOLENIE 
W KLASOWYCH ZWIĄZKACH 


Do wzrostu zdenerwowania wśród 
menerów socjalistycznych przyczynia 
się już notowany przez nas fakt coraz 
większego odwracania się dołów 
związków klasowych od „oficjalnej 
śmietanki". 

Nie ulega już dziś żadnym wątpli- 
wościom, że doły związków klaso- 
wych nastrojone są antyżydowsko i 
przeciwne są polityce filosemickiej 
swej góry partyjnej, którą narzuca 
sztab P, P. $. 

Wybuchy niezadowolenia ciągle się 
jeszcze udaje „górze“ tuszować i klaj- 
strować pękające szwy spoistości 
związków klasowych. Mimo jednak 

{ ko żadnymi metodami nie daje 
się zagasić raz rozżarzonego niezado- 
wolenia i uśpić budzącej się świado- 
mości narodowej. 

Przykład Francji, 


którą marksiści 


ściągnęli na dno przepaści, jest dla 
polskich łódzkich mas robotniczych 
bardzo wymowny. 

W masach członków związków 


klasowych pogłębia się przekonanie, 
że jedynie stworzenie wspólnego fron- 
tu z szeregami skupionymi w „Pracy 
Polskiej" i Stronnictwie Narodowym 
może dać zwycięstwo w Łodzi pol- 
skiemu robotnikowi, (Ł) 


Migawki łódzkie 
Rozmówka telefoniczna 


— Kto mówić w telefonu? 

— A kto jest z tamtego strona tupkie? 

— Już pan idzie mnie obrazić? 

— Dlaczego obrazić, mówie sie wyraź- 
nie tupkie przez „t“ jak „satata“. 

— Uj, z cierpliwość wyjde, kto mówić, 
kto? 

— Pan się pyta, kto mówić, pan się nie 
poznaje przyjaciela, panie Wajnsztok, Ale 
jak się idzie od tegoż przyjaciela zdyskon- 
tować weksją na 200) zł z własnego wysta- 
wienia, to się po kłania z daleka, idzie 
mu się ściskać dłoń w serdeczne wylanie 
na uczucie przyjacielskie, z zapewnieniem 
wykupstwa tegoż weksla na 20 zł w ter- 
minologie zapłacenia. 

— Teraz już wim, to pewnie do mnie 
się dynda Heniusz Kon? 

— Pan się idzie bawić w zgadywane, 
w ciuciubabkie się pana naigrać do mnie. 
To pan niewisz u komu pan się zdyskon= 
tował na dwieście złotych weksla? 

— Ja wim? Co pan sobie wyobrażasz, 
co ja tylko jednego weksla na dwieście 
złotych się zdyskontowałem? 

— To pan tudzież nie dostał awizacje 
na płatność w dnia dzisiejszego? 

— Uj, nie zawróć pan mi w głowe na 
awizacje, pan myśli co ja myśle jak wy- 
dać pieniądze na wykupstwo weksla? Ja 
muszę myśleć na realnego toru skąd zno* 

uciągnąć pożyczke. Wisz pan to na- 
ę dobrze składa, co pan dzwoni do 
jego telefonu, Może pan mi zadyskon- 
tuje weksel na czterysta złotych? 

— Uj szlak, by mf trafił na takiego bez. 
przykładne nachalstwo, a czi pana jest 
wiadome teraz, kto się dynda dla pana. 
Niech się pan teraz zgadnie. 

— (o ja się mam zgadywać, mówi mój 
przyjaciel Moniek Czajnik. 

— Szwinia. 

— Szwinia u telefonu, uj to jest śmich. 
Ja już się nie wytrzymam z tego dowcipu. 

— Ja mówie, co pan, jesteś szwinia, co 
pan mnie poznajesz, jak notrzebujesz no- 
we pożyczke. A można sie z panem zapi* 
tać na co potrzebne jest pana? 

— Pan sie idzie pytać do tego, Przede 
wszystkim i mnie pierwszego planu jest 
zobowiązanie wekslowe. Ponieważ, jak 
żeś się pan zaznaczył, co ja złotych wyku- 
pić a drugie dwieście pożyczyć. 

— Panie Wajnsztok ja pana powia- 
dam, co ja się żądam zadośćuczynienia na 
pańska żydowska bezczełności i idę jutro 
jemu weksla oddać do sądu. Ja jemu wy- 
stawie wszystkie ruchomości na licytację. 
Ty łobuz jeden ty ty szubrawiec ty, ja 
pana idę w tupkę napluć, ty łajdak je- 

en. 

— Uj, całe sz ie sie z panem. że 
pan jesteś na drugie strone tego druta, bo 
ja bym pana pokazał rękoczynnie za o* 
brazę w telefona. Cofnij się pan z tego slo- 
wa. 

— Panie Wajnsztok! Ja sie nie idę co- 
fać, bo ja to nie lokomotywa i nie ide się 
bać do pana tyż. Skończyłem, życząc pi 
na, co by jemu szlak trafił za moje dwi 
ście złotych, ale ja się jeszcze zemszcze na 
pana, 

— Czy już? 

— Już, 

ŚW: No to się wyczep pan od telefonu. 

e. 


Dek-Ta. 


czwarłek, dnia 15 grudnia 1938 


Numer 286 


Fabrykanci rozwodów przed sądem 


Proces w Warszawie funkcjonariuszy tzw. „kościoła 
narodowego” 


Warszawa, 13. 12. (w). Przed Są- 
dem Okręgowym rozpoczął się proces 
przeciwko duchownym tz „kościoła 
narodowego“ Piekarzowi Piechulskie- 
mu i Narbutowiczowi, oskarżonym o 
machinacje rozwodowe, Wobec choro- 
by Narbutowicza sprawę jego wyłączo- 
no. Przy badaniu personalij Piekarza, 
który twierdził, skończył semina- 
rium duchowne, ol lo się, iż właści- 
wie ma tylko wykształcenie ludowi 

W kwietniu 193% do prokuratur 
warszawskiej wniósł doniesienie kie- 
rownik sekty starokatolików Wład. F: 
ron, oskarżając duchownego „kościoła 
rarodowego* Stanisława Piekarza, że 
za dużym wynagrodzeniem dawał ro: 
wody katolikom informując ich fał- 
Szywie, iż akty takie mają pełne zna- 
czenie cywilno-prawne, gdy tymczasem 
sekta nie jest uznana przez władze 
państwowe i nie wolno jej zakładąć 
ksiąg stanu cywilnego. 

Szerszy ogół nie bardzo się w tym 
orientował, a Piekarz wyzyskiwał tę 
nieświadomość. Zgłaszały się do niego 
pary, które z różnych powodów nie 
mogły zawrzeć małżeństwa, zazwyczaj 
zaś dlatego, że jedna ze stron nie była 
stanu wolnego. Zapewniał on je, że 
przeprowadzi wszystko legalnie i po- 
bierał opłaty od 100 do 500 złotych, co 
w 109 wypadkach stwierdzonych prze: 
śledztwo dało mu 25 tysięcy złotych 
dochodu. 

W toku śledztwa ujawniono niezbi- 
te fakty posługiwania się przez Pieka- 
rza fałszywymi odpisami wyroków o 
rzekomym unieważnieniu małżeństw. 
W walizce pod łóżkiem w jego mi 
szkaniu znaleziono fałszywe pieczęcie 
sądu duchownego i 19 wyroków sądu 


ze sfałszowanymi podpisami sędzió w 
oraz inne kompromitujące dowody 
winy, 
spertyza grafologiczna p. Kwie- 
cińskiego ustaliła, że fałszerstw dopu- 
szczał się Piekarz, podszywający się 
jako notariusz sądu duchownego oraz 
sekciarski duchowny z Łomży Tadeusz 
Piechulski, który zasłaniał się, że robił 
wszystko pod naciskiem swego 
zwierzchnika duchownego, za jakiego 
uważał Piekarza. 

Mając zabrane przez Piechulskiego 


blankiety kościoła augsburskiego w 
Łomży Piekarz twierdził, że jest w 
kontakcie z tym kościołem i sfałszo- 
wał jednemu kolejarzowi odpis doku- 
mentu chrztu. Blankiety te zabrane 
zostały pastorowi Zaleskiemu w Łom- 
ży. Wyzyskując fakt, że były one już 
podstemplowane, podpisał się na nich 
nazwiskiem pastora. 

Piekarz do zarzuconych mu prze- 
stępstw częściowo się przyznał, zaprze- 
cza jednak, ażeby miał wprowadzić ko- 
goś w błąd co do ważności rozwodu 
przez siebie wydawanego. Zaprzecza 
również, ażeby miał to robić w celach 
zarobkowych. Piekarz całą winę skła- 
da na Farona. 

Rozprawa trwa. 


SPORT 


Anglia — irlandia 8:8 


Dublin, — W stolicy Irlandii odbyło 
się oczekiwane przez irlandzkie koła fa- 
iowe z dużym zainteresowaniem mig- 
dzypaństwowe spotkanie pięściarskie ze- 
społów amatorskich Irlandii i Anglii, Za- 
wody zakończyły się po ciekawej i wy- 
j walce wynikiem remisowym w 
stosunku. 8:8, 

Jak wiadomo, nadchodzące  mistrzo- 
stwa bokserskie Europy odbędą się w ro- 
ku przyszłym wlaśnie w Dublinie, 


Po sezonie pływackim 
na Pomorzu 


Sezon 1938 był dla pływaków pomor- 
skich wyjątkowo pomyślny. Jak wynika 
ze sprawozdania Pomorskiego Okręgowe- 
go Związku Pływackiego, na terenie okre 
gu znajduje się pisć klubów, w szeregach 
których jest czynnych 196 członków, w 
tym 43 kobiety. 

Mimo tak małej ilości klubów i zawod- 
ników, ma okręg pomorski do zanotowa- 


nia cały szereg sukcesów w ubiegłym se- 
zonie. Pływacy pomorscy startowali ogó- 
łem w 20 imprezach. Trzy spotkania mię- 
dzyokręgowe zakończyły się zdecydowa- 
nym zwycięstwem Pomorza. Dwóch  za- 
wodników pomorskich, Marchlewski i 
Szumiłowska reprezentowali barwy Polski 
w meczach międzypaństwowych. O postę- 
pie pływactwa pomorskiego świadczy 
dalej fakt, że kilku pływaków znajduje 
się na liście 10 najlepszych w Polsce. 

W roku 1038 ustanowionych zostało 35 
nowych rekordów Pomorza, co jest najwy- 
mowniejszym świadectwem podniesienia 
się poziomu tego sportu na Pomorzu. Po- 
ważny krok naprzód zrobiono równi 
pracy wyszkoleniowej. Z 40 zaledwie ist- 
niejących pływalni. korzystało w sezonie 
setki tysiące osób. W pływalniach tych 
nauczyło się pływać 3050 osób, z czego w 
samym Grudziądzu 2102 osoby. Poza tym 
w Toruniu 111 osób zdobyło odznakę pły- 
wacką, 

Nowy sezon ma przynieść jeszcze więk- 
szy skok tak w poziomie pływactwa jak i 
w popularyzacji, przez nauczanie jak naj- 
większej ilości pływania i zainteresowania 
tym sportem Pomorski Związek Pływacki, 
na którego czele stanął obecnie p. Woż- 
niak, postawił sobie za zadanie otoczenie 
w pierwszym rzędzie opieką skoków i gry 


w piłkę wodną oraz urządzenie kursu w 
basenie krytym w Gdyni. Poza tym pro- 
jektowane jest rozegranie spotkania Po- 
morze—Prusy Wschodnie. Postanowiono 
również poczynić starania w celu uzyska- 
nia organizacji mistrzostw Polski, W ra- 
zie dojścia do skutku tego ostatniego pro- 
jektu, mistrzostwa odbyłyby się w Gru- 


dziądzu. (t-k) 
Różne 


Z Bydgoszczy. Miejski ośrodek w. f. w 
Bydgoszczy organizuje dla lekkoatletów 
zaprawę zimową. Ćwiczenia odbywać się 
będą w każdy wtorek w gimnazjum im. 
Kopernika oraz w niedzielę na stadionie 
miejskim. We wtorki od godz. 20 do 21 i 
w niedziele od godz. 11. (t-k) 


Automobilizm 


Pomorski Automobilklnb podaje do 
wiadomości zainteresowanym, że listę 
zgłoszeń do państwowej odznaki motoro- 
woj zamyka się z dniem 31 bm. Zgłoszenia 
nadsyłać należy w Bydgoszczy na adres: 
PI. Wolności 1, w Toruniu, Mostowa 4. 

(t-k) 
— m 


Składki i pokwitowania 


alożono w 


W administracji pisma naszego 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serea Jezusa: Busiakiewiczowa z 

odziękowaniem za, otrzymane laski 5—, Helena 

i jeki iem za otrzymane_ la- 

U. Z. Sta 


niem Nie- 
„ fazem z po- 


ręki 2—, 8. Su 
pokalanej za otrzymana 1 
przędnio, pokwitowanymi i. 
h par, Naramowice: N, N, 4—, ks. 
z 


, Wincentego á Paulo par. 

Opiogi Rodzjcielskiet, prz 
Dryw, Szkole Powsz J, Sulerzyskiej w a- 
niu na gwiazdke dla bie dziąci zamiast 
kwiatów dla p. Ewy Michałowskiej » podzie- 

Ę razem z poprzed- 


utelski do walki 


z bezrobociem, Grono koleżanek 
i kolegów z „Vesty” i P. W z, powodu 
zgonu śp., Wladyslawa, vicza na 
gwiazdkę dla biednych d 3= a, dr Do- 
brarcki Szy razem 2 pop pokwitowany- 
mi _128— zł 

Na gwiazdkę dia „Stelli*: Ks. J. Janicki 


10,— złotych. 


Znak oferty naprzykład: x 18923, n 2745, d-1790 
it d. = 1 słowo, 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


MAGAZYN FUTER 


WŁADYSŁAW JANUSZKO 


ŁÓDŹ, NAWROT 2a u 20071 TEL. 202-20 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


PZPR 
Ez SZUKA PosaDY 
e E a 


Ogloszenia do 80 siów dla poszt 
kujących posady w tej rubryce 
- |obliczamy po jednej trzeciej cenie 


PRZETARG 

Wydział Techniczny Zarządu Miejskiego w Łodzi o- 

głasza, że przetarg nieograniczony na dostawę 8.000 m 

sześc. kamienia polnego wyznaczony na dzień 14 grudnia 
rb. został przełożony na dzień 5 stycznia 1939 roku. 

Warunki przetargu oraz szczegółowe informacje otrzy-|5 


aeran. 
E 15. POKOJE BLED | 


Do 


mać można w referacie gospodarczym Oddziału Drogowe: |uit zrędnyjeśtie drobnych. = 
sò — Plac Wolności nr 14, pokój nr 34, w godzinach od|mość Łód: Pisarz Czeladnik szewski 
40 do 12 codziennie. pralni. 2 dwórzowy. kawalen. lat 29 =-|ezewski na dobra meska gtata 
i Í i ia 19 A b) Inni lugoletnia praktyką poszukuje |szuką pracy. Domagalski, Świe- 
Termin składania ofert upływa dnia 5 stycznia 1889 ro- 18 DZIERŻAWY e posądy od stycznia Miejscowość |cie n. Wisla, św. Wincentego 6. 
ku o godzinie 12-tej; otwarcie ofert odbędzie się tegoż esa gbojetna „Oferty, Kkepozytura i 
i 2 u n PW rres- 
dnia o godz. 12.15. OSPORACOZY: nia GHB8e), kleeo ng 28574 Szofer 


Wydzierżawię 


skład kolonialny. restauracje od 
zaraz. Miejscowość obojetna. — 


Wadium w wysokości 3% od sumy ofertowej należy 
składać w Kasie Miejskiej (Łódź, Plac Wolności nr 14) na 


urzędnik. lat 34  poznańczyk, 8- 
letnia praktyką poszukuje, posa- 
dr od 1 stycznia lub późnie. 


z kaucją, 8 lat praktyki przyjmie 


inkasent, 


posadę na ciężi 
a e Dferty 


lub każde imie miej 


- Rodacy! 


1 dzień przed terminem przetargu 
ź, dni i Agenci wykluczeni. Adree Wla-|Zgłoszenia Bkspozytura Kuriera | Przyjdźci i w 
Łódł dnia 12 grudnia 1958 roku. aene wa inezenk Agree, Wie |Øetoszenia Ekgpozztara Kaiera przyddcie z pomoca nierzczęśi. | Orędownak, Poznań zd br 202 
Zarząd Miejski w Łodzi. Oborni pów. Poznań. 28 574 paczliwej sytuacji, biuraliście ETTTRNTE"TEETTYĆ 
siai lat 86 obeznany z księgowość 27.WOLNE MIEJSCA 


n 23 685 zd 26 422 


uczejwy. zdolny, energic: 
lizentny, dobrej prezencii 
Drace biurowe w fabrykach 


E: PIENIĄDZ | gam o zaofiarowanię jakiejkol [potrzebny 
kaz SOSAST Rag A opne p d 
wożnego, ini it erty 

Apel do Obywateli a= pod „beznadziejny * do Orędow- 


Fryzjerski 
chrześcijan OGÓLNOPOLSKIE KRAJOWE południa”, 1820 Lipsk — Ret A 28100 E e e YAN REA 
o łaskawe przyjście z pomoca ż fortepianowy prof, Beltza, K ká możliwie żelazkówą, pierwszo- 
wdowie z chorą siostrą pożyczką Czwartek, 15 grudnia, "Toruń — 10,00 koncert rozryw-| niksw. — Pieśni Schuberta. 18,30 rzędna utrzymn- 
5000— z na czas dłuższy. Pro- sy kowy — plyty; 11,26 Morze —| Tallinn — „Mazepa' opo. Oza niem od 15 stycznia, Lem Zbier- 
Gant wedlug UMOWY. Odl Pó 6.30 audycja poranna: 11.00) poemat symfoniczny  Leubus-| kowskiezo, 18,40 Bruksela fl. ski, W ewieza 
Utwory Haydna z płyt. 


i fort.) 18,00 Berlin — „Melodie |nika, Łódź, Piotrkowska 01, 


Jak i na czym ladzie grają" — 


ki: ratowanie domu od spr” 13,00 dla każdego| 
Kae aowa "Row arzy.| boranek muzyczny dla szkól po- 18.00 „W. zom, sluz- Saarbraeeken — Sonata na klar- ZKE 
stwu Kredyt, Łaskawe oferty| wszechnych; 11,26 w takcie trzy 48,16 wiązanka| net i fort, f-moll Brahmsa. Sot- Pomocnik 
Omdownik, Boznań za 264688  |enwarte (piytyi; — 11.57 sygnał | piosenek kieh a plyty:| tens — Sonaty, fort. Beethovena, piękarsko - cukierniczy, natych- 
IRR 2,0 południe= | 18,25 sport; 22,00 kona pory: R ydy bos lekka, PO miast potrzebny = „Zołoszenia 
y 00 psy, m z vej el — Melodie cygańskie agentura Kuriera Pozn., Lu r 
K: SPRZEDAŻE bie. policyjnej „1, kowy Toruńskiej Ork. Szlonowaj | tweziarskie, 10,40  Beromiinster add 54. Jiao 
|= dzalog dia mlodzi -| Katowice — 5,30 wesoły mont.| — Kone. Mozartowski, Droitwich 
300 wa): 16.16 klopoty i rady: Aid: RKA 14,00: mug w Wyk gr! iels, jE sronkowa chostoczicą królo: -~ ano y — Szofer 
ge czy posiedzenie” — dlalog:|głośni Kat; 14,066 giełda; 18,00|wej* opt, J. Straussa. Londyn M D p |na cieżarówke do koneesjonowa: 
s, 15.30 muzyka obiadowa, w ko-| porady radiotechniczne; | 18,26| Reg. — Balet i ty Mor- 4 = j fi potrzel ki j 
mórg sprzedam Juh wydzierżawie | 1000, maaka W n VYEO DAET 28,06 rozmowa ze; slucha- ioys, 20,00 Wieża BIA = Rore] Wyrób polski 1 chrześciłański, |00 Oferły Onnie Beana 
O ate PANAA c si 7 Wieża p z. Oferty Oredawnik, Poznań 
Oferty Oredownik. Poznań 3087 Lat? popadło czem; Fi Fak wiągzór w ao latów olent fort.) ody Hil- Pg 1809/10/42-39.537 /49 58 zd 26 508 
È z L05 wiadomosci gospodarcze;| wyk. „Śląskiej Pozytywki”, versum — Koncert symfonie 
zà 26186 inspoktorki š 
idąca ala lodzie seat |» akw o A10 pzta są plyti |ou orat, Haydna, KEogena Humor zagraniczny 
Rzeźnictwo 164 reoite! fortemanawy Wsią | 1126 ałowne chóry Spy): 14.0) wec Ce 
z olektrycznym zapclem w Wa: nauki z niewidalitnym wrogiem” | Muzyka — plyty: 1468 sprawy| Mug. Bachów -- Kon 
Krowcu na $przedaż ubój. B= pdozyt; 17.20 „Nasza pieśni w | ah sia oz, wię |ściola św. Zofii (ork, chór i sol, 
świń tygodniowo. Zeloszenia Xt | wykonanię Heleny bońskieł:|ionę,jowy Deca: „28,00 aporti|— OAS, skrzypce i organy), Ryga 
agrowiec, Ruszkowekiej (z Krakowa) p — E mioni 21.00 M 
wsłańców 41. — "18,00 „audycja dia młodzieży | 2200 „Zagadnienia: „Og Polscel diolan — Tr, -operetki Wiek 
wiejskiej”: „Btarodawnym, zwy-| Jaba palace ora to enie (| Kiffia — Muz, lekka, 25,10 Kö 
Dobrze czajem”; 18,30 życiorysy instru|** R vy dętej. nigsw, Konc. symfoniczny.) 
mentów: „Rodzina ekrzypcowa Rzym — Konc, solistów (ekrz. i 


Łódź — beż „Więc ciecz pie” 


zaprowadzona skladnice starego | (wiolonczolk, altówka i skrzyp: H fort.) 21,10 Königaw, — 
żelaza powiatowym mieście. — |ce); 19,00 koncert rozrywkowy (2 e AR ir ET ed onieroy, "ZŁA Badio Paris 
Oferty Orędownik, Poznań Poznania), Wykonawcy: Zwiek= | 1 plen. plyty: 1460], Koncert symfoniczny, 24,46 
zd 26497 szonn orkiestra rozgłośni poznań: „0 „Dajemy włerowie ro-| Rennes — Koncert symfoniczny. 
skiej Sława Bostani I Witold Ja. wietępcza” poza 1810| 220 Bruksela fl. — Muz. do tek: 
(duety_ i sola), Bäward a — plyty; 18,26 sport; 


1, EUP. Walkowiak i Boguslaw Kliszew-|22,0) „Pani domu z olówkiem w 


ski (duety na mandoline í M og CM 
To ro, Leon Owajdzinski (ikeofon) i KOSZ Aenea A z. 
okarnię an Suner, — akompanis E 
ment: 20.48 anäycje informacy i cf: 
do metali kupie, podać „głopość |ne: i 2100 Teaty Wsobraśy PROPONUJE Sztateapti, 340 Bruksela Ti 2 
oczenia i cene. y Orędow- |. Książę Niezlomny”, dramat Ju- i U ER 
nik. Poznań zd 26 500 I DR A L a .AM POWICZOM Kalona a plyt 34,00 Frankie 


Ladne perspektywy. 
„ Przedsiębiorca budowlany: Tak będzie wyglądał 
willa państwa, gdy dobudujemy jeszcze jedno miala. (M) 
(Ric et Rac, Paryż). 


16,00 Frankfurt — Wesoła an- 
dycja muzyczna. Wiedeń — Kon- 
ceri popularny. 1700 Lahti — 
Kon. solistów (wioloncz, i fort.) 
Berlin — Koncert sol, (erzypce 


i Sztutgsrt — Koncert nocny (w 
progr. Schuberta muz) Mona 
chium Hamburg i in, Muz, po- 
polarna. 0,30 Londyn Reg. — Pie 
śni Ravela, 


kn kameralna (płyty); 22,55 prze- 
xiąd 23,00 ostatnie windo- 
5 koncert muzyki pol- 
Orkiestra symf, P. 


Kupię 


Erase do „bułek, Piekarnia 
owiak, Trzemósano, n 


Barte 
24 030. 


w Polece z odnoszeniem gazety do domu miesiecnie (T razy w t: 
2,80 m, sa granicą miesięcznie od 8,00 m do 6,00 zł (zależnie Pe 


Prenumerata 
Adres rędskcji i administracji Poznań, tw. Marcin 70. Telefony; 40-18, 14- 

R 524 6-26: po gods, 10 oras w niedziele i święta tylko: 40-72 SOLSKA 
onych redakcja nie zwraca, — W rasia wypadków, srowodowanych sila yżazt, przeszkód 
w zakładzie, ntraików itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, 4 prenume. 
łatorsr nie mają prawa domagania się niedostaroronych numerów lub odezkodowania. = 

onto P, K, O. Pomas 20014. Pocztowe konto rosrachunkowe: Poman , nr kartoteki 06, 


ł ia Mamowy milimetr Iub jaro miejace kosztuje: w zwyczajnych na 
Ogłoszenia Pano mina” na” ae aae "a REY zako ak 
redakcyjnej 0 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 mów, w m 5 
gówkowych slowo nagłówkowe" drukiem tluatym, 15 groszy, kazde dalaze Bowo T0 gronży 
głoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, ldamowy limetr e 
szy. Ogloszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — ©d poszczególnego wypadku ŚW 
nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,0, a do wydań 
niedzielnych i światecznych do godziny 0:30, rano, Za bledy drukarskie, które nie znieknzłalcaja 
treści ogłoszenia, admwnistracja nia odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko za oplałą » góry, 


na- 


Numer 286 — ORĘDOWNIK, czwart 


dnia 15 grudnia 1938 — Strona 9 


4 

W prośbie jej było tyle trwogi, że 
biedna matka zadrżała. Zdawało jej 
się, że jej biedactwo przeczuwa nie- 
szczęście, które ją ma spotkać wkrót- 
ce. 

Pani Tomson, kobieta miękkiego 
serca, słysząc ten trwożliwy głos dzie- 
cięcy, choć nie wiedziała nawet jaki 
dramat się w tej chwili odgrywa w 
sercu młodej matki, uczuła łzy, na- 
pływające jej do oczu. 

— Proszę wziąć już raz małą 
zwrócił się z gniewem baron do sta- 
ruszki. Po co te długie pożegnania. 
Hi pani Tomson krzywdy jej nie zro- 


— Boże, mnie skarz za to — od- 
parła żywo dobra staruszka i zwróci- 
ła się do Dolores, chcąc jej odebrać 
dziecko. Ale biedna matka nie mogła 
się oderwać od swego skarbu, jak gdy- 
by miała utracić go na wieki. 

— Powóz nadjeżdża 
Hut. 

Podnosząc wzrok pełen niemej 
skargi ku górze, oddała Dolores na- 
reszcie Leę w ręce gospodyni. 

Kiedy drzwi sąsiedniego pokoju 
zamknęły się za panią Tomson, Alfred 
podszedł żywo ku żonie. 

— Precz ze łzami — zawołał gniew- 
nie, Oczy masz czerwone od płaczu. 
Co sobie Frank pomyśli! Nie zapo- 
minaj na chwilę nawet, że mam twoje 
słowo. Pozwoliłem ci zabrać Leę do 
Londynu. To było niedorzecznością 
z mojej strony, ale nie mogłem odmó- 
wić twojej prośbie, chociaż jest to 
rzecz bardzo niebezpieczna. Ale za to 
wymagam, żebyś była raz nareszcie 
rozsądną. 

— Obiecałaś mi uroczyście, że Lea 
pozostanie tutaj gdzieś w pobliżu. 
Zmiłuj się, nie pozbawiaj mnie ostat- 
niej w życiu pociechy. 

--— Odwagi, Dolores! Chwila roz- 
łąki się zbliża. Tak być musi. Ja po- 
zostanę blisko ciebie. 

.. — Alfredzie, ty nie czujesz, co się 
dzieje w moim sercu... Wszak my 
się mamy rozłączyć!... 

— Precz ze łzami! Powinnaś się 
uśmiechnąć! Słyszysz!  Uśmiechać! 

Domawiając tych słów, Alfred wy- 
biegł z pokoju, ażeby przyjąć gościa 
przy wejściu do domu. 

Śmiertelna bladość pokryła obli- 
cze Dolores, ale to dodało tylko wdzię- 
ku jej piękności... Stojąc tak ze zło- 
żonymi jak do modlitwy rękoma, mia- 
ła postać rozmodlonego anioła. 

Dały się słyszeć kroki i głosy, po 
czym drzwi otworzyły się szeroko. 

Uprzejmym gestem baron zapro- 
sił swego przyjaciela Franka do środ- 
ka, idąc sam za nim. Milioner nie był 
piękny, ale w rysach jego malowało 
się wiele dobroci, energii i inteligencji. 
Jasny zarost okazał jego szlachetną 
twarz. 

Więc to był człowiek, któremu ba- 


zawołał 


ron i Hut chcieli sprzedać Dolores! 
I człowiek ten nie miał nawet cienia 
podejrzeń, że ma się tu spełnić za 
chwilę przestępstwo, skazujące na 
ofiarę chciwości złoczyńców dwie nie- 
winne istoty — jego i Dolores! 

Serce jej zamarło w piersi w chwi- 
li, kiedy się skłoniła gościowi. 

— Pan Arno Hut, chemik — rzekł 
Alfred, wskazując na ojca Dolores, 

— Przyjemnie mi poznać pana 
odparł Frank, podając rękę Hutowi 
— słyszałem wiele o panu od pana ba- 
rona. - 

— Pozwoli pan, panie Frank, że 
panu przedstawię moją  pasierbicę 
Dolores Szubert — rzekł chemik, ści- 
skając podaną sobie rękę. Spojrzaw- 
szy na stojącą przed nim Dolores, bia- 
łą, jak lilia, Frank, który już dawno 
pieścił dla niej w sercu swoim gorg- 
ce uczucia, zdawał się być oczarowa- 
ny jej widokiem. W oczach jego 
śniła nieukrywana radość z powodu 
upragnionego od dawna zbliżenia do 
przedmiotu swoich marzeń. 


— Nie jesteśmy obcymi dla siebie, 
nieprawdaż pani, zaczął miękkim gło- 
sem, podając rękę Dolores, szczęśliwy 
jestem nad wyraz, że los pozwolił mi 
panią znów spotkać, 

Czując, jak silnie drży ręka Dolo- 
res w jego dłoni, policzył to na swoją 
korzyść. 

Widząc, że Hut 
wtrącił z lekka, 

— W istocie moja pasierbica wspo- 
minała mi, że rozmawiała już z pa- 
nem w Berlinie, 

— Tak, rozmawialiśmy rzeczywi- 
ście raz jeden tylko — przerwał Frank, 
trzymając ciągle dłoń Dolores w swo- 
jej, jak gdyby nie chcąc jej wypuścić, 
— ale co do mnie, widywałem panią 
bardzo często, choć pani o” tym nie 
wiedziała. Było to dla mnie zawsze 
najwyższą rozkoszą ujrzeć panią choć 
zdaleka. Pan baron Gros wie o tym 
bardzo dobrze! 

— Ale, proszę. niechże pan spocz- 
nie rzekł Hut, po czym towarzy- 
stwo zajęło miejsca około stołu. 


Dolores milczy, 


WYZNANIE FRANKA 


— Nie wiem, czy pan baron był 
już tłumaczem moich myśli i uczuć 
— zaczął Frank po krótkiej chwili 
ogólnego milczenia, — a więc proszę 
mi pozwolić na zupełną szczerość i na 
wyznanie tego, co przepełnia już daw- 
no moje serce. Panie Hut, okolicz- 
ność, że pan zamieszkał wraz z cór- 
ką w Londynie, zbliża mnie do was i 
przepełnia nadzieją, 

— Kocham pańską córkę! Panno 
Szubert, od pierwszej chwili, w któ- 
rej panią ujrzałem, obraz twój nos 
łem w sercu, nie było odtąd momen- 
tu jednego w życiu moim, w którym 
nie marzyłbym o pami. Nie jestem 
wymowny, raczej jestem człowie- 
kiem czynu. Dlatego też bez dłuż- 
szych wstępów powiem co myślę. Oj- 
ciec pani, jak przypuszczam, nie bę- 
dzie stawiać przeszkód naszemu połą- 
czeniu się, gdyż jestem dzięki Bogu w 
możności zapewnić pani los świetny. 
Jestem właścicielem największych 
przędzalń w Anglii w których zatrud- 
niam tysiące robotników. To też 
mogę być uważanym za jednego z naj- 
bogatszych przemysłowców  londyń- 
skich, a dom mój urządzony jest z 
książęcym przepychem. Ale wsz: 
ko to niewiele znaczy, Najważniej- 
szą rzecz, najwznioślejsza, którą nio- 
sę w ofierze córce pańskiej — ciągnął 
Frank Sa zwracając się do Huta, 
— jest moje uwielbienie dla niej... 

— Panie Frank, córka moja będzie 
szczęśliwą, że może należeć do czło- 
wieka, który zwraca się do nas w tak 
szczery a szlachetny sposób — przer- 
wał Hut. — Przede wszystkim jednak 
zmuszony jestem zrobić ze swej stro- 
ny otwarte wyznanie. Panie Frank, 
pomimo długoletniej ciężkiej pracy i 


nie zdołałem 
Do- 


zabiegów, ja, niestety, 
zebrać majątku dla córki mojej. 
lores jest ubogą. 

— Ach, panie Hut, nie traćmyż 
słów napróżno — zawołał Frank, u- 
śmiechając się pogodnie. Jestem, na 
szczęście, w tym położeniu, że nie po- 
trzebuję oglądać się za majątkiem i 
wolno mi iść za głosem serca. I to 
jest właśnie ta dobra strona, jaką mi 
daje bogactwo. A więc zwracam się 
teraz do pani, panno Dolores — cią- 
gnął Frank dalej lekko wzruszonym 
głosem, powstawszy i wyciągając ku 
siędzącej jak statua biednej ofierze 
rękę — obecnie, pani, od jej odpowie- 
dzi zależy wszystko. Słyszała pani, 
że prosiłem o jej rękę. Jedno jedyne 
słowo wystarczy. Moje oświadczyny 
spadły może na panią zbyt nagle... 
widzę, że pani jest bardzo wzruszoną... 

Dolores powstała z krzesła, lecz za- 
chwiała się. 

— Niech pan sie nie gniewa na mo- 
ją córkę, panie Frank. Wzruszenie 
chwili obecnej i radość odejmują jej 
siłę panowania nad sobą, jak się to 
zresztą zwykle zdarza w tych wypad- 
kach z młodymi pannami rzekł 
Hut i chciał podtrzymać Dolores, ale 
ta odwróciła się od niego. 

Wówczas Frank pomógł jej usiąść 
napowrót na krześle. 

— Ja odpowiem za nią — ciągnął 
dalej Hut — Dolores wyznała mi już 
dawno, że serduszko jej bije całkowi- 
cie i silnie dla pana. Być może, że 
nieśmiałość nie pozwoli jej wyznać to 
panu samemu, dlatego też uważam so- 
bie za obowiązek zdradzić w tej chwi- 
li tajemnice serca, 

Alfred Gros położył rękę na ramie- 
niu Franka, uśmiechając się przyjaż- 


nie i żartobliwie. s 
Czegoż chcesz więcej, przyjacie- 
lu — rzekł swobodnie. — Szczęście wi- 
docznie wszędzie ci sprzyja. A kto 
panu to powiedział? Kto panu wró« 
żył, że piękna panna Dolores Szubert 
kocha pana nawzajem? A więc obec- 
nie nic już nie stoi na przeszkodzia 
spełnienia pańskich marzeń, 

— Jak się pani czuje, panno Dolo- 
res — spytał Frank z niepokojem, wis 
dząc, że młoda kobieta oddycha z tru- 
dnością. — Co panią tak silnie wzru- 
sza? — dodał, przyciskając usta do jej 
drobnej rączki. 

Obfite łzy puściły się z oczu Dolo- 
res, a wraz z niemi spadłą część cię- 
żaru, tłoczącego jej piersi. 

— Pozostawmy ją teraz lepiej w 
spokoju, panie Frank — rzekł Hut. — 
Szczęście, które ją spotyka, jest tak 
wielkie, że ją pozbawia władzy pano= 
wania nad sobą. O, ona jest dobrym, 
czułym dzieckiem i jestem przekona- 
ny, że pan będziesz dla niej łagodnym 
i wyrozumiałym. 

— Droga moja rzekł Frank, 
zwracając się ku Dolores... Je- 
stem szczęśliwy nad wyraz w tej chwi- 
li. Chciałbym jednak usłyszeć jedno 
jedyne słówko z ust twoich obecnie. 
Dolores, czy chcesz pani być moją? 

Oczy Dolores spotkały się z oczyma. 
Alfreda, w których czytała jak w księ- 
dze otwartej i prośbę i pogróżki... 

— Czy chcesz pani być moją — 
powtórzył Frank, schylając się ku niej. 

Ciche, jak tchnienie, niedosłyszalne 
prawie „tak“ poruszyło zlekka wargi 
Dolores pod wpływem demonicznego 
spojrzenia barona, 

— Dzięki, Dolores! Będziesz pani 
moim dobrym aniołem, wiem tol 
zawołał Frank į złożył pocałunek na 
czole narzeczonej, po czym podał rę- 
kę Hutowi dodając: — Dzięki i wam, 
panie Hut i panie baronie. A więc 
nareszcie spełniły się moje marzenia 
i nic nie staje nam na przeszkodzie 
ku zawarciu związku w jak najkrót- 
szym czasie. Każę poczynić niezwłocz- 
nie wszystkie przygotowania, pan, pa- 
nie Hut, będzie łaskaw odwiedzić 
mnie wraz z córką w moim domu. 

— „Domu*, „domu“ — śmiał się 
Alfred. Frank jest pyszny sobie! 
Zawsze mówi w „moim domu”, a tym- 
czasem ten jego dom, to pałac zacza- 
rowany, to raczej ziemski! Winszuję 
zaręczyn, przyjacielu, winszujęt A 
jeśli pozwolisz, to i ja odwiedzę cię 
wraz z panem Hut i jego córką. 

— Jesteś pan dla mnie, baronie, 
zawsze miłym gościem i już dziś ocze- 
kuję pana, ażeby omówić razem wszy- 
stkie formalności ceremonii. Mam 
nadzieję, że pan mi dobrze potrafi do- 
radzić. Ach Boże, jakże ja czuję się 
szczęśliwym kiedy pomyślę, że wkrót- 
ce spełnią się moje sny. Będę oczeki- 
wał dnia ślubu, jak skazany łaski, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W tycn warunkach pomyslność za- 
kładu musiała być zachwianą. a rui- 
na kompletna stała się tylko kwestią 
czasu. 

A Reboul nie był wcale dobry po 
pijanemu. Nikt ani żona ani Żarżeta 
RAY wolne od jego głupich unie- 
sień: 

Joannę bił na Żorżetę krzyczał i wy- 
myślał, Pomimo to młoda dziewczy- 
na była zawsze przywiązana i oddana 
rodzicom przybranym. Pracą, uczyn- 
nością i grzecznością dla gości stara- 
ła się zrównoważyć zły kierunek jaki 
oberżysta dawał swoim interesom. 

Zawsze wesoła, zawsze w ruchu, 
śliczna w skromnym ubraniu miała 
dla każdego uprzejme słowo i miły 
uśmiech, A 

Nie pozwalała jednak na żadną 
poufałość i szanowano też jej mło- 
dość i niewinność. 

Po dniu pracy ciągłej szła do po- 
koju matki przybranej. Tam wesołość 
ją opuszczała i występowała w roli 
pocieszycielki. 

Biedna stara Joanna postarzała te- 


Skradzione dziecko 


raz jeszcze więcej i nie miała już ener- 
gii młodej dziewczyny. Upadła pod 
ciężarem zmartwień. 

— Ach — mówiła — wiedziałam, 
że źle zrobimy, porzucając La Palud, 


gdzie byliśmy tacy szczęśliwi. Ktoby 
pomyślał, że on się zmieni? 

Płakała gorzko i dodawała: 

— Nieszczęśliwy, rujnuje się, a 


włedy co się z tobą stanie,moja Żor- 
żetko? 

— Nie kłopocz się o mnie, jestem 
młoda i odważna, nie o mnie lecz o 
tobie trzeba myśleć. 

— Ja już nie długo będę żyła — 
mówiła Joanna ze smutkiem. 

— 0, matko! Porzuć te myśli — 
zawołała Żorżeta. 

Joanna pokiwała głową. 

— Ja to czuję moje dziecko, lecz 
stań się wola Boża. 

Kilka kroków od „Złotego bażan- 
ta“ mieszkał sekretarz merostwa, pan 
Delmas, który czasem przychodził do 
kawiarni. 

Pan Delmas miał około piećdzie- 
siąt lat. Twarz miał ogorzałą, męską 
iotwartą. Dawny porucznik Żuawów 


nosił medal wojskowy zdobyty w Me- 
ksyku. 

Żonaty był i miał dwoje dzieci. 
Żona jego młoda jeszcze kobieta przy- 
kuta była do łóżka wskutek nieule- 
czalnego paraliżu. 

Żorżeta jak tylko znalazła wolną 
chwilę, odwiedzała paralityczkę, któ- 
ra wdzięczną była młodej dziewczyn- 
ce za to, że trochę wesołości wnosiła 
w jej smutne życie. 

Dzieci oczekiwały Żorżety i z o- 
krzykami radości biegły do niej, wie- 
dząc że rozmawiając z matką będzie 
się z nimi bawiła. 


Z biedną chorą, bezwładną ale bar- 
dzo wykształconą i tymi dziećmi, Żor- 
żeta spędzała najmilsze chwile w 
swym życiu. 

Tam to niedługo miała znaleźć ra- 
dę i pociechę. 

Joanna szybko zapadła na zdro- 
wot nie mogła się już podnieść z łóż- 

A. 

Żorżeta nie odstępowała jej prawie 
i otaczała ją najtkliwszym staraniem. 

Lecz Joannie nic już nie mogło 
pomóc, 

W przeddzień śmierci czule ucało- 
wała Żorżetę i mówiła: 

— Odkąd na nieszczęście nasze 
sprowadziliśmy się do Monthlery, tyś 


była całą moją pociechą. Niech cię 
Bóg błogosławi, zasługujesz na to że- 
byś miała życie szczęśliwe, Jednak 
zadanie twoje jest jeszcze nie skoń- 


czone. Niestety widzę co nastąpi, 
gdy mnie już nie będzie. Proszę cię 
dziecko kochane, dopóki tylko bę- 


dziesz mogła, zostań przy ojcu. Przyj- 
dzje bowiem chwila, gdy mu będziesz 
potrzebna dla podtrzymania go i u- 
chronienia od rozpaczy... 

— Matko — odrzekła młoda dziew- 
czyna — nie zapomnę woli twojej... 

Chora zakończyła życie. 

Pan Delmas i jego dzieci poszły na. 

cmentarz za trumną Joanny a powra- 
cając rzekł do Żorżety, 
„_„— Dziecko drogie, nie możesz dłu- 
żej pozostawać przy ojcu twoim przy- 
branym. Człowiek ten upadł tak ni- 
Sko, że nie jest zdolny ocenić twego 
poświęcenia. Obawiam się, że przy 
nim zostaniesz wystawiona. na różne 
niebezpieczeństwa. Chodź do nas, 
oboje z żoną ofiarujemy ci gościnność, 
A Dziewczę wstrząsnęło lekko głów- 
g 

— Ojciec potrzebuje mnie jeszcze 
— odpowiedziała — muszę przy nim 
pozostać. Matka przed śmiercią pro- 
siła mnie o to... 


KCiag dalszy nastapi) 
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wiat cudów w podziemiach Pirenejó 


Doniosłe odkrycia badaczy francuskich — Jaskinie igroty sprzed 20 tysięcy lat 


Tematem dnia jest obecnie w Paryżu 
przybycie badaczy francuskich, którzy pod 
przewodnictwem Castereta odkryli świat 
jaskiń Pirenejów i udostępnili go dla na- 
uki i przemysłu. 

W tych dniach przybyła do Paryża gru- 
pa badaczy, którzy mogą się poszczycić 
tym, że odkryli nowy Świat, w którym 
przed nimi nie stanęła stopa żadnego czło- 
wieka nowoczesnego i gdzie znajduje się 
wiele tysięcy lat licząca kultura. Jest to 
rozpościerający się 


w podziemiach Pirenejów świat jezior 
i jaskiń, 


o których do niedawna jeszcze nic nie wie- 
dziano. W tym Świecie jaskiń badacze 
francuscy od dwudziestu lat pędzili żywot. 
nowoczesnych jaskiniowców, gdyż komu- 
nikacja ze światem zewnętrznym była nie- 
zmiernie utrudniona. 

W jednej z tych grot podziemnych Ca- 
steret odkrył łożysko wody, której pocho- 
dzenie nauce było nieznane. Z lampką w 
ustach, Casteret z narażeniem życia popły- 
nął kilka godzin pod prąd, aż dotarł do 
końca groty, skąd przez wąski otwór doby- 
wał się strumień wody. Casteret o wła- 
snych siłach zdołał rozszerzyć otwór tak 
dalece, że mógł się przezeń przecisnąć. 
Śmiały czyn badacza opłacił się sowicie, 


przed jego oczami otworzył się 
świat cudów. 


Podłużna grota, w której od tysięcy lat 
nie stanęła stopa ludzka, zawierała dziwny 
sprzęt łowiecki, ślady stóp i rąk ludzi pier- 
wotnych, a na Ścianach widniały rysunki 
zwierząt przedhistorycznych. Najcenniej- 
szymi zabytkami atoli były 


figury z gliny, 

których wiek oceniano na 20 tys. lat. Są 
to najstarsze figury, znane nauce, które 
istniały już w czasach, kiedy wielkie kul- 
tury starożytności jeszcze nawet nie za- 
częły się tworzyć. 

Niektóre z tych grot, do których dostęp 
nie jest połączony ze zbyt wielkimi trud- 
nościami, są dzisiaj 


przekształcone na kawiarnie i restauracje 


i stanowią ulubione miejsca wycieczkowe 
dla turystów, którzy tutaj pod ziemią jeż- 
dzić mogą łódkami, nie zdając sobie 
wprawdzie sprawy z tego, na jakie niebez- 
pieczeństwa narażeni byli pierwsi odkryw- 
c, 


y- 

Także przemysřowi oddali przysługę ci 
nowocześni jaskiniowey, odkrywając w po- 
tokach podziemnych nowe źródła energii, 
umożliwiające stworzenie przemysłu w 
tych okolicach Francji. Casteret miał razu 
pewnego dziwną przygodę, kiedy po hisz- 


pańskiej stronie Pyrenejów śledził bieg 
potoku, który miejscami ginął pod ziemią. 
Nikt nie wiedział, gdzie pokaźna już wcale 
rzeka toczyła się dalszym biegiem. Wów- 
czas Casteret wpadł na pomysł zabarwie- 
nia wody tej tajemniczej rzeki na żółto. 
Ku wielkiemu zdumienin badaczy 


zabarwiły się niebawem wody wielkiej, 
od dawna znanej rzeki południowej Fran- 
cji, także na żółto. Rzeką tą była Garonne, 
za której źródło uważano dotąd pewien 
zdrój w Pirenejach, który atoli w rzeczy- 
wistości już jako „dorosła“ rzeka ma swo- 
ją „przeszłość“ po stronie hiszpańskiei. 


Badacze francuscy są przekonani, że 
odkryte dotąd jaskinie i groty stanowią 
tylko część podziemnego świata Pirenejów, 
który zaludniony był 20 do 30 tys. lat temu 
przez ludzi pierwotnych i wybierają się na 
wiosnę dla poszukiwania dalszych cudów 
podziemnych. (kk) 


Konsekracja biskupa na wysokości 2000 m] 


Z Konga belgijskiego donoszą, że dnia 
21 11. rb. w stacji misyjnej Mulo w wi- 
kariacie apost. Bóni, miała miejsce kon- 
sekracja J, Ekse. Mgr. Pićrarda z Zgrom. 
asumpcjonistów. Konsekracja ta jest o 
tyle znamienna, że odbyła się na wyso- 
kości 2000 m. Placówka misyjna Mulo 
znajduje się bowiem na takiej wysokości. 
Wskutek swego położenia centralnego w 
wikariacie zostałą wyznaczona na miej- 
sce konsekracji biskupa misyjnego. Uro- 
czystość konsekracyjna odbyła się pod 
gołym niebiem, ażeby w niej mogły brać 
udział  tysiączne rzesze, przybyłe ze 
wszech stron, Sakry biskupiej dokonał 
delegat apost. w Kongo belgijskim, J. 
Eksc. Mgr. Dellepiane. Oprócz dwu 


księży współkonsekratorów, na uroczy- 
stości byli obecni dwaj inni biskupi mi- 
syjni oraz dwaj gubernatorzy. 

Praca w Bóni rozpoczęła się w 1934 r. 
Wskutek nadzwyczaj szybkiego rozrostu 
Kościoła, misja Bóni została po kilku la- 
tach wyniesiona do godności wikariatu 
Apost. Najwięcej nawróceń przypada na 
południową część wikariatu. Nie tylko 
całe rodziny przyjmują wiarę św., ale ca- 
łe okręgi z naczelnikami, a nawet sułta- 
nami proszą o chrzest. W centrum j na 
północy wikariatu praca misyjna napo- 
tyka na pewne trudności. Wpływy isla- 
mizmu i działalność tajnych sekt utrud- 
niają niepomiernie pracę misjonarzy. 

(P. D. R. W.) 


Czarownik eskimoski zamordował 
dwóch młodych misjonarzy 


W. listopadzie rb. minęło 25 lat od 
chwili zamordowania dwóch młodych 
misjonarzy przez Eskimosów. Ofiarami 
nienawiści czarowników eskimoskich byli 
32-letni o. Rouvière i 27-letni o. Le Roux, 
obaj ze Zrom. oo. oblatów. 


Podczas dochodzeń policji Eskimosi 
nie wyjawili przyczyny zamordowania 
misjonarzy i wszystko zdawało się wska- 
zywać na to, że świat nigdy się nie do- 
wie przyczyn morderstwa. Dopiero po 
nawróceniu Eskimosom otworzyły się 
usta: Śmierć misjonarzy została zadekre- 
towana na posiedzeniu czarowników pod 
przewodnictwem arcykapłana „Złych 
Duchów“, nazwiskiem Kormik, Biali 
musieli ponieść śmierć, ponieważ glosili 
nową wiarę, potępiali starodawne prak- 
tyki i nakazywali czynów nieobyczaj- 
nych. Zresztą biali przez czytanie swo- 
ich ksiąg czarodziejskich zapewne 
brewiarza sprowadzili głód na Eski- 
mosów. 

Jednemu z czarowników zlecono 
konanie wyroku, Po dokonaniu zabój 


stwa, czarownik spożył wątrobę swoich 
ofiar, wykonując tym samym akt rytuai- 
ny. nakazany ceremoniałem  czarowni- 
ków. Kiedy obie żony Kormika nawró- 
ciły się, potwierdziły powyższą relację. 
Czarownik - morderca został skazany na 
śmierć przez władze kanadyjskie. Na 
interwencję ks. biskupa zamieniono mu 
karę śmierci na dożywotnie więzienie, z 
którego go po pewnym czasie zwolniono 
Skruszony szlachetnym postępowaniem 
białych, Kormik nawrócił się i prosił o 
przyjęcie do katechumenatu. Umarł jako 
katechumen. Wracając z polowania, 
wpadł do szczeliny lodowej. zapełnionej 
wodą, nie daleko miejsce żę EJ do- 


konat morderstwa. (P, 
W szkole 
Nauczyciel: — Pod słowem „transpa- 


rent“ rozumiemy jakiś przejrzysty przed- 
miot, Który z was może mi przytoczyć 
przykład takiego przedmiotu? 

ignaś: — Ja, panie profesorze!.. Drabi- 
na, 


Praktyczne podarki 
gwiazdkowe 


me 


Duża, wygi 
żykami na 


kanwie w efektowny wzór 


—. 


Płócienna saszetka do serwetki przybra- 
na aplikacją i zamykana na błyskawicz= 
ny zamek 


NASZA _NOWELKA 


Senora Izabella 


(Ciąg dalszy) 

Latarnie uliczne, niby oślepiające po- 
chodnie, rzucają blask rażący w okna po- 
wozu. A jazda ciągnie się w nieskończo- 
NOŚĆ. 

Nareszcie dorożka przystaje. Izabella 
staje na trotuarze i mówi do woźnicy: 

— Nie mam przy sobie pieniędzy, pro- 
szę wejść ze mną do mieszkania, to za- 
płacę. 

Woźnica mruczy coś niezrozumiałego, 
idzie jednak za aktorką. Na widok otwar- 
tego przedpokoju szeroko otwiera oczy. 
Na drzwiach dostrzegł jednak tablicę, na 
której w dużych literach widnieje nazwi- 
sko artystki: Izabella Aguila. 

— Caramba! bezwiednie wybiega 
mu okrzyk — lo pani? 

Aktorka potwierdza mechanicznym 
skinieniem głowy, ciągle jeszcze nieprzy- 
tomna. 

— Niech mnie Bóg broni, bym od pani 
brał pieniądze! — powiada mężczyzna, 
stając w pełnym świetle żyrandolu z oczy- 
ma wiepionymi w artystkę. — Niech mi 
senorita da jakąś pamiątkę, to będzie naj- 
lepsza zapłata! 

Ale artystka nie jest usposobiona do 
przyjmowania hołdów, więc rzuca woźni- 
cy dwie sztuki złota i żegna go skinie- 
niem głowy. 

Następnie niepewnym krokiem luna- 
tyczki przechodzi znów szereg pokoi, tym 
razem jednak bystro przyglądając się me- 
blom, I rychło odkrywa Ślad... 

Z szuilady komody wygląda kawałe- 
czek sukna, a srebrne okucie zamka zwi- 
sa, nawpół oderwane. 

Więc jednak! 

Benigma dobrze wiedziała, gdzie były 
klejnoty! Opanowaywszy pierwsze przera- 
żenie, biegnie do buduaru, otwiera lu- 
slrzane drzwi szafy... 

Tak, została obrabowana! 

Conde de, Hortelano dziwi: się naza- 
jutrz, co się stało z Izabellą. Powoli prze- 
chadza się tam i z powrotem wzdłuż or- 
kietry, od czasu do czasu pyta się o coś 
inspicjenta, który odpowiada przeczącym 


lefonu. Nie może się połączyć. 

— Nie możemy odbyć próby! — mówi 
do reżysera. Nie mogę się polączyć 
z panną Aguila. 

Posyła ekspresa na ulicę Serrano, lecz 
posłaniec przynosi wiadomość. że artystka 
wyjechała. Odźwierny widział, że wcze- 
m rankiem wychodziła z domu. 

Reżyser wie, w którym garażu znajdu- 
je się automobil artystki. Ponownie więc 
wysyła posłańca do szofera Izabelli, ku 
wielkiej radości reszty aktorów. Zawsze 
to zabawne, gdy „pierwszy numer" robi 
trudności. 

Nareszcie wraca posłaniec. Nie, Ricar- 
do nie ma wyobrażenia, co się stało. Miał 
o ezwartej po południu zajechać automo- 
bilem przed mieszkanie artystki. Czyżby 
skandal? Bardzo możliwe... 

Hrabia Hortelano, intendant teatru, 
oświądcza, że próba się nie odbędzie, 

A na gmach teatru i w mieście rozle- 
pia się zawiadomienia, że „Don Gil de las 
calzas verdes“ nie będzie dziś grany. 

Donna Izabella Aguila nagle zachoro- 
wała. 

Doliną Mancha, na południe od Madry- 
tu, pędzi pociąg. Izabella zdecydowała się 
nie zawiadamiać policji o kradzieży. Tak 
przecież łatwo przeboleć: stratę material- 
ną.. Małoż to na świecie innych klejno- 
tów? Czyż jej tak trudno o złoto. 

A ostatecznie, ani perły, ani diademy 
nie są rzeczą najważniejszą. Wartości rze- 
czy nie może w tym wypadku oceniać od 
strony materialnej. Gdyby pierwszy lepszy 
włamywacz okradł ją z biżuterii, byłaby 
sprawę oddała w ręce policji. Ale to prze- 
cież jeden z jej bliskich, ba, najbliższy 
przyjaciel rozbił zamki jej szaf... 

Izabella nie jedzie daleko, ho tylko do 
Toledo. Szofera nie zawezwała, chcąc 
wszystko zachować w tajemnicy. Przy- 
pomniała sobie, że Benigma opowiadała 
jej raz o Toledo, o jakimś szarym domu 
w ulicy Przystani, o kościele San Jose i 
prześlicznej alei Miradero. Kobiety nie 
umieją być tak ostrożne jak mężczyźni; 
najprawdopodobniej więc mówiła prawdę. 

Żólwim tempem pociąg sunie teraz po 
nierównym terenie. Aktorka nerwowo bę- 
bni palcami w szyby i myśli o wiecznie 
płonącej lampce, która zgasła. Więc trze- 
ba jednak wierzyć w przesądy. Kamieni- 
sta Mancha, widownia czynów Don Kiszo- 


ruchem głowy, wreszcie przystępuje do te- | ta, przesuwa się wzdłuż okien pociągu, na 


horyzoncie występują góry: tam zapewne 
będzie stare miasto rzymskie. Tzabella 
nigdv tu jeszcze nie była. 

Góry zbliżają się z każdą chwilą, po- 
ciąg sapie pod górę, kola zgrzytają, zwal- 
niajac biegu, a konduktor woła: Toledo. 

Miasto leży w głębi, potężny most Al- 
cantara zatacza zuchwały swój łuk po- 
wietrzny, w dole szumi niespokojny Tajo, 
a po lewej stronie, niby twierdza nie- 
śmiertelnego rycerstwa, wznosi się na 
granitowej skale ruina San Seryando. 
Izabella nie spojrzy nawet na czarujący 
krajobraz, myśli jej skoncentrowały się 
na jednym człowieku, poza którym nic ją 
w danej chwili nie obchodzi. 

Idzie przed siebie zakurzoną drogą. 
Przed nią chłopcy z pakunkami podróż- 
nych, za nią inni, narzucający się jej na 
przewodników. Niektóre wyrostki zaczy- 
nają nawet żebrać natrętnie: 

— Un perro chico, senora! 

Ona jednak nie słyszy nic i nie widzi, 
całkowicie pogrążona w przykrych roz- 
myślaniach. 

Rzymskim mostem, o wysokich skle- 
pieniach, którym ciągnęły niegdyś nie- 
skończone szeregi wojsk, Izabella dostaje 
ię do miasta i pyta o ulicę Przystani. W 
sklepie ze skórą zasięga informacyj, ale 
nikt nie zna Benigmy Gracia. Wchodzi do 
piekarni, zaczepia nawet starą żebraczkę, 
ale bezskutecznie. 

Zniechęcona zawraca Izabella i wcho- 
dzi do jakiejś kawiarni. W tejże chwili 
zaczynają dzwonić dzwony z rozmaitych 
kościołów, drżącą symfonią wzbijając się 
ku błękitnym niebiosom. Aktorka przypo- 
mina sobie, że to godzina nabożeństwa, 
szybko załatwia rachunek i wybiega na 
ulicę. Dostojnie rysuje się olbrzymia ka- 
tedra, pomnik tylu architektów: tak stra- 
sznie wysoko wzbija się potężna wieżyca, 
dumnie królująca nad całym otoczeniem. 
Izabella przystaje mimowoli, przytłoczona 
potęgą monumentalnej budowli. 

W skupieniu przestępuje progi świąty- 
ni, w której rozpoczęło się już nabożeństwo. 
Przystaje opodal wejścia, by wzrok oswoi 
z panującym tu półmrokiem i zaczyna się 
rozglądać. Mężczyźni i kobiety klęczą w 
pcbożnym skupieniu na zimnych flisach 
wiełowiekowego kościoła, nie zwracając 
najmniejszej uwagi na majestatyczne jego 
piękno 

W tym.. czyżby się myliła? 


O kilka kroków od niej klęczy młoda ko- 
bieta, postacią przypominająca Benigmę. 
A. czarne włosy, opadające na uszy, także 
się jej wydają dziwnie znane, 

Artystka podchodzi na palcach, zapom- 
niawszy w jednej chwili o nabożeństwie 
i miejscu, gdzie się znajduje. Wszystkie jej 
myśli i uczucia skupiły się w pragnieniu 
zaspokojenia ciekawości i zemsty. 

— Benigmo! — mówi zdławionym głó- 
sem. 

Klęcząca odwraca się przerażona i ma- 
mrocze: s 

— Senora! 

Mimo półmroku widać, jak twarz jej 
pokrywa się śmiertelną bladością. 

Izabella nie może czekać do ukończe 
nia nabożeństwa: y 

— Proszę iść! — rozkazuj 

A pokojowa, przyzwyczajona do posłu- 
szeństwa, wstaje i idzie za nią. 

Jasne słońce świeci im prosto w oczy, 
gdy wychodzą na ulicę. 

— Kim jest człowiek, który mi ciebia 
polecił? — zaczyna Izabella; o skradzio- 
nych pieniądzach i kosztownościach wcą- 
le nawet nie myśli. Rozmyślnie przybiera 
ton ostry, inkwizytorski. r 

Benigma jest zaskoczona. Skąd pani 
jej bierze się w Toledo? Kto dopuścił się 


zdrady? 

— Kim jest człowiek, mieniący stę 
Jorge Mercader? — ponownie pyta ar- 
tystka. 


W. Benigmie budzi się teraz upór, 

— Senora, czy nie był przyjacielem 
pani? 

Izabella z trudem hamuje gniew. 

— Odpowiadaj na pytanie, albo cię od- 
dam w.-ręce policji, podła kreaturol 

. Benigma rozgląda się po ulicy, cał- 
kiem w tej chwili pustej. Tylko od rzeki 
dochodzi skrzypienie taczek, ciągnionych 
przez muła. Z tej strony nie grozi jej nie- 
bezpieczeństwo. 

— Tego pani nie zrobi! — śmieje się 
artystce prosto w twarz. — Tego senora 
z całą pewnością nie zrobi! Dowiedziano- 
by się przecież, kogo sławna Izabella da- 
rzyła swymi względami. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


